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Daremne były w Poznańskiem starania

0 stłumienie warcliolskieh wichrzeń tamtejszej 
tiomtadiacyi. W ydała ona następujące hasła, 
których zbrodniczość aż nad .o wi oczna: „Pro­
testujcie i rozbijajcie zgromadzenia w yborcze!“ 
—  „Złamcie solidarność narodową !u — jUewo- 
lucya przeciw komitetom wyborczym !“

Posłuszna tym hasłom, gromada warcho­
łów kierowana przez Orądour.iika, a sprzymie­
rzona z socyalisnami, zrywała wrzaskai ii i bój­
kami zgromadzenia przedwyborcze w Poznaniu, 
a na prowincyi siała rozdwojenie i nieufność 
do komitetów, ustanowionycn przez wyDoreów 
W  suutek tego przygotowania do wyborów 
były zupełnie zwichnięte, a tymczasem do gło­
sowania zostaje już tylno d i i  dziesięć. Posta­
nowiono tedy zamachać zgromadzeń i wszel­
kiej dyskusyi, mianować dla każdego okręgu 
kandydatów i man'testem wezwać ludność do 
solidarnego głosowania na nich. Komitet pro- 
winoyonalny, złożony ze stałego prezydyum . 
delegatów okręgowych, zebrał się w Poznaniu, 
ustanowi! kandydatów dla 14-tu okręgów, a 
w jednym polecił iść do Kompromisu zapewne 
z memieonimi wyDorcanu i wydał odezwę „Do 
Rodaków1', w której mówi:

„M y , Tolacy ja k o  poddani niemieccy, w ybie­
ramy tylko posłów do K oła  polskiego w  parlamen­
cie niem ieckim , m ających bez różnicy politycznych 
zapatrywań obok interesów państwa jeden  tylko 
interes na w zg lęd z ie : święte dobro narodu
polskiego, ao którego całem sercem się przyznajemy.

„Jesteśm y obywatelam i państwa niemieckiego, 
bo tak się Opatrzności podobało, i poczuwamy się 
do wszelkich obowiązków ztąd w ypływ ających, ale 
w  tern państwie niemieckiem tylko w tedy sw obo­
dnym i czuć się będziemy, gdy  nasze święte praw a: 
rtlig ia  i narodowość szanowane będą, —  i to też 
obok innych spraw głów nie p ieczy posłów  naszych 
poruczamy.

„B oleśnie dutkniętem zostało serce nasze, jako 
N ajw yższej W ładzy  w yborczej W ielkiego K sięstw a 
Poznańskiego, g d y  na niektórych zebraniach przed­
w yborczych  inaczej chciana pojm ow ać etosunbk w y ­
borców  do posłów, gdy  w skutek tego pom iędzy 
drobną mniejszością, podburzoną przez ambitnych 
przyw ódzców  —  a ogromną w iększością narodu 
przyszło do gorszących zaburzeń, i gd y  wydano 
nawet przez niepoprawnych w ichrzycieli zbrodnicze 
hasło Durzenia i zryw an u  solidarności, t. j. zastoso­
wania się do uchwały w iększości, co od  czasów 
wiekopomnej konstytuoyi 5 maja było chwalebneir 
Lasłem narodu polskiego.

„Przedstawiając Wam kandydatów na po­
szczególne okręgi wyborcze, przypominamy Wam, 
Szanowni wyborcy, Ze jedynie na nich głosy Wasze 
w dniu wyborow oddawać winmscie, stawaj ąc wszyscy 
jak jeden mąż do urny wyborczej.

„iNie słuchajcie złośliw ych a zgubnych pod­
szeptów, k tóreoy  W a s  od jedności narodowej oder­
w ać, a g łosy  W asze  w inną stronę skierow ać pra­
gnęły Z godn ość i aiorność to nasze h asło— jedność 
tylko zbaw ić nas może. R ozaw ojenia naszego pragną 
jedynie w rogow ie nasi.“

Jednocześnie pojawiła się odezwa obywa­
telstwa poznańskiego, potępiająca jeszcze suro­
wiej zdrożną działalność warchołów. W  niej 
czytam y:

Zorganizow any zastęp burzycieli, po części 
niedorostaow, luazi nieuprawnionycn do głosowania
1 garść socjalistów, zagłuszając systematycznym 
Krzykiem tych, co nawoływali do porządku, nie 
dopuściła do powzięcia prawidłowej uchwały co do 
kandydatów do poselstwa a siłą brutalną teroryzu- 
jąc zwolenn.KGW ładu i purządku, uczyniła wszelkie 
obrady niumużliwemi, skutkiem czego polieya obydwa 
zebrania rozwiązać musiała.

Wobec tego obowiązkiem jest zwolenników 
ładu i porządku z stanowczym wystąpić protestem 
przeciw szalonej robocie tych, co poczynają grzeszne- 
mi wichrzemami podkopywać podwaliny naszego 
społeczeństwa

Byliśmy świadkami zorganizowanego rokoszu 
przeciw zasadom, na jakich życie nasze społeczne 
i polityczne oparte!

Wiemy bardzo dobrze wszyscy, że jedność 
nasza i solidarność narodowa stanowiły dotąd siłę 
nieprzepartą, stanowiły potęgę w naszych walkach
0 zachowanie naszych skarbów i dobr narodowych.

Nie wolno nikomu pod grozą zdrady narodo­
wej targać się na solidarność narodową, rozbijać 
jedność naszą i zgodę !

To też z oburzeniem, wstydem i boleścią pa­
trzymy dzisiaj na robotę tych, co podnieśli wpo­
śród nas otwarcie i bez sromu pochodnię niezgody, 
pochodnię buntu przeciwko kardynalnym i uświę­
conym zasadom naszego bytu narodowego!

Czas wystąpić czynnie przeciwko tej sromotnej 
robocie! To, cośmy widzieli, to dopiero początek. 
Jeżeli dzisiaj nie wystąpimy wszyscy, ludzie ładu
1 porządku, czynnie, energicznie i zgodrk prze­
ciwko nieporządkowi, natenczas bunt, nieład ogar­
niać będą niebawem coraz szersze sfery całego 
społeczeństwa.

Hasłem naszem, hasłem ludzi porządku i do­
brej woli powinno lyć dzisiaj : stać silnie, zwar­
tym szeregiem' przy solidarności narodowej, stać 
silnie i sfornie przy naszej legalnej władzy wy­
borczej !

Po wydaniu tych odezw i zamianowaniu 
kandydatów pozostaje już tylko liczyć na poli­
tyczny zmysł wielkopolskiej ludności. Zadanie 
jej będzie trudne, bo parękroć sto tysięcy ludu 
polskiego znajduje się teraz na robotach w za­
chodnich prowincyach niemieoaiego cesarstwa 
i oczywiście stamtąd nie przybędzie na głoso­
wanie; W  skutek tego szanse niemieckich kan­
dydatów są terr.z lepsze, niż zazwyczaj. Jeśli 
jednak nasi solidarnie i wszyscy do ostatniego 
oddadzą swe głosy, to w Poznańskiem przej­
dzie najmniej 14-tu deputowanych polskich, a 
ponieważ w Prusach Zachodnich można liczyć 
na trzech, jeŻ6li i tam solidarnie a sumiennie 
będzie spełniony obowiązek wyborczy, przeto 
K oło polskie w  przyszłym parlamencie może 
się pojawić w  dawnej swej sile.

Na jubileuszowej uroczystości Blagotwo- 
rytielnego komitetu hr. Ignatjew w mowie 
swej piorunował na „drakoniozną, iście barba­
rzyńską u germanizacyę Alzacyi i Lotaryngii. 
Na to odpowiada Berliner TagSblatt: „Hr. Igna- 
tjew doskonale wie, że i.iedawno w Berlinie 
osobistość uak dobrze mu znana, jek  nikomu 
lepiej, mówiła do pewnego niemieckiego dj gn; - 
tarza „My, Rosyanie, dziwimy się, że tak ła­
godnie postępujecie z Aizacyą i Lotaryngią, 
u dybyśmy my musieli te kraje zrosyanizować, 
to posłalibyśmy tam jakiegoś Mura wiewa i rę­
czę, że po dwudziesuu latach byłyby one ro- 
syjskimi“. Na to odrzekł ów dygnitarz nie­
miecki: „Polska miała Mura wiewa, Nowosilce- 
wa, Paskiewicza i wielu innyoh takich samych, 
którzy operują w niej nie 20, ale sto lat, a zro­
bili z niej R osyę?“ — Rosyanin nic nie odpo­
wiedział.

Berliner Tageulatt dodaje: „Tak to Rosyanie 
co innego głoszą publicznie, a co innego mó­
wią w cztery oczy“ . Z tego trzeba sądzić, że 
tę rozmowę w Berlinie toczy! właśnie hr. 
Ignatjew, zwany „( fiem kłamctwa“. Komu to 
się oburzać dzikością i drukoniziaem N iem ców!

Expose hr. Kainoky ego.
Najważniejszym wypadkiem podozas ka- 

żdoczesnej sesy delegacji jest exposó mini­
stra spraw zagranicznych, rzucające pogląd na 
sytuacyę polityczną w Europie. Tegoroczne 
exposó wypowiedział hr. Kalnoky na sobotniem. 
posiedzeniu komisy budżetowej delegacyi wę­
gierskiej. Jest ono nadzwyczaj krótkie, a od­
znacza się tonem tak pokojowym, jak może ża­
dne z poprzednich. Przed tern expose odbyła 

ię ki oka dyskusya o sytuacyi politycznej. 
Zabierali w niej głos delegaci dr. Falk, hr. A l- 
ber. Apponyi G /urkow icz, Ernkowicz i hr. 
Stefan Sztaray. Dr. Ealk jako referent budżetu

ministerstwa sp: aw zagranicznych przedłożył 
swój referat, będący parafrazą mowy tronowej. 
Zarazem oświadczył dr. Falk, że ten fakt, iż 
Cesarz w mowie tronowej nie zrobił żadnej 
wzmianki o trójprzy mierzu, tłumaczyć sobie na­
leży jago naturalne następstwo tego, że trój- 
przymierze nadal istnieje, że nieufność do niego 
słabnie z biegiem czasu i że węzły łączące mo­
carstwa, należące do trójprzymierza, stają się 
z każdym rokiem silniejsze- W  końcu zapy­
tał Falk hr. Kalnoky’t>go, czy taka interpreta- 
cya mowy tronowej jest słuszną. Inni dele­
gaci zaś zadawaj Tr. Kalnoky "emu rozmaite 
pytania szczegółowe o stosunku naszym do 
Rosyi, o ostatnich wypadkach w Serbii, o 
braku w mowie tronowej jakiejkolwiek wzmianki
0 Bułgaryi t. p. Odpowiedzią na te wszyst­
kie interpelacye było expose hr. Kalnoky’ego, 
które opiewało jak następuje: „Sytuacya jest 
obecnie tego rodzaju, że yłaściwie zbyteczne 
są wszelkie wyjaśnienia w sprawie polityki za­
granicznej, zwłaszcza że ostatnia sesya dele­
gacyi odbyła się przed siedmiu miesiącami i 
wówczas mówiłem o niej obszernie a osobli­
wie o naszych sojuszach. Jażek Najj. Pan 
oświadczył, że od ostatniej sesy i d> legacy1 nie 
zaszła żadna zmiana w sytuacyi pc*.tycznej, to 
rozumie się samo przez się, że odnosi się to 
także do naszego stosunku do rozmaitych mo- 
carsów. Zgadzam się najzupełniej z poglądem 
hr. Apponyi'ego, iż nadszedł wreszcie ozas, w 
którym nie ma potrzeby składać co rok na­
cieku ua siłę i trwałość trójprzymierza. Zdzi­
wić raczej może fco. że mezrobienie wkiej 
wyraźnej wzmianki może komukoiwitk dać po­
wód do wysnuwania przeciwnych konkluzyi. 
Ale dodatkowo, chociaż uważam to za rzecz 
zupełnie zbyteczną, mogę z jak największą 
stanowczością potwierdzić, że w stosun ach na­
szych do Niemiec i W łoch nio a nic w ża­
dnym kierunku się nie zmieniło. Są one za­
wsze tak samo serdeozne i trwale jak były i 
takiemi też pozostaną. Stosunki nasze do wszy­
stkich mocarstw są, jak to Nrjj. Pan oświad­
czył, bardzo przyjaci skie; owoż muszę dodać, 
że oświadczenia tego nie wywołały żadne spe- 
cyalne wypadki. Tyle tylko można powie­
dzieć, że poczucie bezpieczeństwa, i nad/ieja 
utrzymania pokoju wzmaga r.ę, i że w tym 
kierunku spostrzedz można od pewnego czasu 
wielce pooieszającą progressyę.

Muszę jednakże z vrócić uwagę na to, że 
P’ zemowa N?jj. Pana ma także drugą c^ ść, 
w której powiedziane, że nie zmieniło się nic 
także w tym kierunku, iż obowiązkiem rządu 
jest nadal starać się o rozwój naszej siły zbroj­
nej i pogotowia wojennego. Pewne niebezpie- 
czenstwo bowiem leży nie w politycznych in- 
tencyacb mocarstw, ale w ogóle w sytuacyi 
militarnej, niebezpieezeńswo to jednak, jak to 
z przyjemnością mogę skonstatować, zmniejsza 
się skutkiem dobrych stosunków między mo­
narchami i rządami, a w końcu może da się
1 zupełnie usunąć.

Jeden z delegatów zwrócił uwagę na to, 
że w mowie tronowej nie ma żadnej wzmianki 
o państwach bałkańskich, owóż muszę przypo­
mnieć, że swego czasu wyjątkowo tylko zro­
biono taką wzmiankę 1 to wówczas, gdy w Buł- 
garyi zanosiło się na groźny zwrot 1 skutkiem 
tego opinia publiczna była wielce zaniepokojo­
na. Ponieważ obecnie sytuacja także i w tym 
kierunku pokojowo się ułożyła, przeto nie było 
najmniejszej potrzeby robienia takiej specyal- 
nej wzmianki.

Co się tyczy W łoch, należy wziąć na u- 
wagę, że w każdem państwie jest mniejszość, 
która ma swoje odrębne życzenia, główną rze­
czą jednak jest to, że olbrzymia większość 
narodu włoskiego przy każdej sposobności o- 
świadcza się za polityką pokojową.

Delegat Gyurkowicz żądał wyjaśnień co 
się tyczy sytuacyi w Serbii. O wóz mojem 
zdaniem ostatnie wypadki w Serbii przeszły 
tak spokojnie, a kraj aprobował je  tak bez 
żadnych zastrzeżeń, że o rewolucyi nawet 
mowy być nie może. Po prostu przyspieszono

tylko upełnoletnienie króla o kilkanaście mie­
sięcy. Mam nadzieję, że Serbia będzie się 
rozwijała w przyszłości spokojnie i że iządy 
młodego króla będą szczęśliwe. Zresztą my nie 
piows Izimy w Serbii żadnej polityki, i idzie 
nam przedewszystkiem tylko o to, aby sto­
sunki serbskich organów rządowych do naszych 
organów bjrły  uprzejme i przyjacielskie i aby 
wzajemne stykanie się ludności naszej mo­
narchii z ludnością Serbii, było przyj acielsko- 
sąsiedzkie Już za poprzedniego rządu nastał 
w tym względzie pewien zwrot ku lepszemu, a 
i obecny rząd dał nam w tej mierze jak naj­
lepsze przyrzeczenia.

Gdybym chciał zapuszczać się wrefleksye 
na temat ogólnej sytuacyi politycznej, to 
mógłbym powiedzieć tylko bardzo niewiele i 
to same znane rzeczy. Powtarzam więc raz 
jeszcze, że w ostatnich miesiącach nic a mc 
się r .e  zmieniło i dla te go nie uważam za 
rzecz potrzebną robienie specjalnych wzmia­
nek o 'ażaem moeaistwie z osobna. Ponie­
waż jednak jeden z delegatów mówił specyal- 
nie o Rosy’ , przeto megę zapewnić, że za­
równo car Aleksander III jak i rząd jego, są 
dla naszej monarcki* dobrze usposobieni i 
żu należałoby sobie tylko życzyć, aby stosun­
ki nasze do Rosyi, które już przedtem były 
dobre, leszcze uę polepszyły; z czasem bo­
wiem będzie to jeden z najważniejszych mo­
t y ló w  do usunięcia militarnego naprężenia, 
kuóre obecnie w całej Europie panuje i do 
pOiOŻema raz końca ustawicznemu powiększa­
niu sił zbrojnych we wszystkich państwach, a 
może to sprowadzić takie stosunki, które my, 
raająo ra  oku tylko politykę pokojową, u raża ­
my za nasz cel ostateczny. Zanim jednak sto­
sunki takie nastaną, musimy, idąc za głosem 
obowiązku, być ostrożni, musimy czuwać nad 
siłą ooronną naszej monareńii, przyczem je ­
dnak braó trzeba wzgląd na jej finanse. To też 
ministerstwo wojny stara się za sumy, jakie 
oddane mu są do dyspozycyi, stworzyć coś 
trwałego, co wśród wszelkich okoliczności oka­
że się poźytecznem dla naszej armii“ .

Po tern expose uchwalono jednomyślme 
wotum ufności hr. Kalnoky eniu i przyzna­
no mu fundusz dyspozycyjny w sumie
600.000 zł.

K O E E S P O N B E H C Y E .
Berlin 30 maja.

(:) Do wyborów mamy jeszcze przeszło dwa 
tygodnie s już gorączka wyborcza objęła całe 
państwo tak, jak gdyby jutro mieszkańcy jego 
mieli stanąó przy urnie. Pomimo prześiiczrej 
pogody, która w innej porze wszystkich niemal 
mieszkańców wywabiłaby na świeże powietrze, 
bawarye, restauraoye i rozmaite mne luksie 
przepełmone są wyborcami. Do późnej nocy 
odbywają się tam narady, umawiają się tam 
o kanuy iatów, po raz niewiadomo już który 
odczytują jedne 1 te same odezwy i manixesty 
wyborcze. Do walk' wyborczej przygotowuje 
się w stolicy pięć stronnictw, a mianowicie: 
konserwatyści, woinomyśini, socyaliści, antyse­
mici i katolicy. Ludność katolicka Berlina w y­
nosi przeszło 150.000 dusz, jednakże rozrzucona 
jest po wszystkich dzielnicach i dla tego nie 
ma prawie żadnych szans zdobycia jakiego 
mandatu. Główna walka toczyć się tu będzie 
między wolncmyślnymi a socyalistami i te dwa 
stronnictwa prawdopodobnie podzielą się man­
datami berlińskimi. Najruohli wszą agitauyę i to 
nie tylko w samym Beninie, ale w całem pań­
stwie, rozwinęli jak zawsze socyaliaci, przygo­
towani zawsze do wszelakiej walki. W yznaczyli 
oni już kandydatów swoich prawie w 300 okrę­
gach, a całe Niemcy mają wszystkiego 397 
okręgów wyborczych. Agitatorowie socyalisty- 
ezri objeżdżają kraj cały i obrabiają ludność 
w duchu przeciwnym rządowi. Socjaliści liczą 
na to, że zbliżające się w yboiy podwoją a mo­
że nawet potroją liczbę ich mandatów. Sangwi- 
niczne te nadzieje prawdopodobnie się nie

ziszczą, w każdym razm jednak powięks^ się 
znac znie liczba socyalisf yczsuyieh deputowanych, 
gdyż niezadowolnienie ludnośoi z istniejących 
stosunków wzmaga ?ię w zastraszający sposon, 
a niezadowolnienie to stanowi główną siltj so- 
cyalistów. Z innych stronnictw z najwięhozą 
nadzieją zwycięstwa wstępuje do walki wybor­
czej stronnictwo konserwatywne, ozyL t. zw. 
junkrów, które skupiło około swego sztandaru 
niemal wszystkie nowe a potężne prądy, które 
w ostatnicŁ latach zjawiły się na powierzchni 
publicznego życia w Niemezeoh, a więc i zwią­
zek rolników i bimaializm i antysemuyzm. 
Hasło tak popularne, jakiem ,est obecnie anty ■ 
semityzm, przysporzy junkrom niewątpliwie du­
żo nowych stronników. W pływowe sfery ży­
dowskie, które dotychczas działały destrukcyj­
nie na każdem polu i rej wodziły we wszyst­
kich stionnietwach opozycyjnych , zmieniły 
obecnie taktykę i przerzuciły się do obozu rzą­
dowego. Oczywiście powodem i ego zwrotu nie 
jest bynajmniej patryotyzm, ale obawa przed 
groźnemi następstwami, jakie wywołać musi 
wzrost prądu antysemickiego. Na odbytem 
przed kilku dniami zgromadzeniu tutejsi po­
tentaci giełdowi: Bieichroderzy, Mendoisohny, 
Warscbauery i inni nie tylko złożyli olbrzymią 
kwotę na popieranie kandydatów rządowych, 
ale także wystosowali odpzwę do swych współ­
wyznawców w calem państwie, a by działa! 
w :ym samym duchu. W  ten sposób chcą so­
lne żydzi zapewnio opiekę rządu przeciw anty* 
comifcom Krążą nawet pogłoski, że żydzi ber 
lińscy ofiarowali swą pomoc nr. Caprmemu 
jedynie pod tym warunkiem, że weźmie ich 
w  obronę przed aiiuy&emitami kanclerz jednak 
stanowczo odizucił ten handel

Stara gwardya mameluków Bismarka t. j. 
stronnictwo narodowo - liberalne, cncialo nad- 
ohodzących wyborów użyć do urządzema wiel- 
kiei demonstraoyi na cześć swego dawnego bo­
żyszcza. Oto liberałowie arozdeńocy wystąpili 
z projektem urządzema plebiscytu na ks. Bis* 
marka, t. j. postawienia kandydatury jego we 
wszystkich okięgacu. Projekt ten jednak, jak 
się zdaje, zrobi kompletne fiasoo, gdyż nawet 
w samym obozie projektodawców powstała prze­
ciw niemu energiczna opozycya.

Mamy tu od paru tygodni wielką wysta­
wę sztuki. Jestto pierwsza wystawa, urządzo­
na na podstawie nowej orgamzaoyi, zatwierdzo­
ne! przez cesarza. Dawniejsze wystawy urzą­
dzała sekeya. dla sztua plastycznych akaderrń 
sztuk pięknych. Obecnie senat akademicki 
na zawsze utracił uprzywilejowane stanowisko, 
dające mu monopol urządzania corocznych pc- 
Plsów arystyezpych. Odtąd o sprawach,- do­
tyczących wystawy, decydować będzie oprócz 
grupy akademickiej, stowarzyszenie berlińskich 
artystów t. zw. „Verein Berliner Kiinsfcler“ , a 
oprócz tego przyznano pewien udział w kie­
rownictwie także szkole malarskiej w Dussei- 
uorfie. Otwarcie tegoroczne 1 wystawy zaw io­
dło oczekiwania wielu, gdyż w  poprzednich 
latach dokonywał tego aktu osobiście cesarz w 
otoczeniu świetnego orszaku anerałów i mini­
strów, poprzedzony hufoam kirasyerów, stroj­
nych w gaLowe mundury. W  tym roku brak 
było tego przepychu, a wystawę otwiera! 
nie cesarz, ale książę Fryderyk Leopold. 
A  właśnie w tym roku ciekawi byli wszyscy 
usłyszeć choć słów kilka z ust m onucny o 
zadaniach i prądach artystycznych chwili obe­
cnej, gdy Wilhelm H  pod niebem włoskiem 
miał sposobność wzbogacić wrażliwy swój i 
inteligentny umysł oglądaniem dz ł sztuk* 
włoskiej. Jedynie dostały się do wiadomości 
publicznej poglądy, wypowiedziane przez oe 
sarza podczas przyjęcia niemieckiej Koionii ar­
tystycznej w Rzymie, pełne utyskiwania na 
przewagę architektury w Niemczech nad rze­
źbą. A  teraz kilka słów o samej wystawie. 
Sztuka zagraniczna bardzo słabo się przedsta­
wia. Nieliczne okazy, zdobiące ściany saiOuu, 
nadeszły tu przeważnie jako dodatek do działu 
secessyonistów monachijskich. Także sztuka 
polska nielicznych ma w tym roku przedsta-
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Dzień 9-ty września 1875 roku miał się 
ku schyłkowi.

Słońce, ukryte od rana za oponą wilgo­
tnych mgieł i chmur, lemw ie na zachód, cią­
gnących, wychyliło się z nioh na krótko po 
to, aby krwawą kulą utonąć w mętnych 
wodach Kanału, którego kapryśne fale rozbi­
jały sit z głuchym łotaotem o kredowe skały 
poszarpanych normandzkich wybrzeży.

"W porem Ha^ru, gazie wyjątkowo silny, 
jak na letnią jeszcze porę, przypływ pozosta­
w ił wody na wzniesieniu kilkunastu metrów, 
ruch panował olbrzym Okręty, z rozwinię­
tymi żaglami, wchodziły do zatoki i wycho­
dziły z niej, snując się pt ' asenaoh poważne, 
tajemnicze, w sieci sw /ch  lin i na szcz.yoie 
swych masztów niosące memi i zaReraiąc z niej 
seciny ludzkioh if tniei , goi ączkowych pra­
gnień , złotych nadziei, ambitnych _ marzeń, 
śmiałych planów, gorzkich rozczarowań i okru­
tnych mepokojów.

Raz po raz podnosiły się i opadały ze 
zgrzytem zwodzone mosty kanałów, ale zgrzyt 
ten nikł, jak słabiuchne kwilenie niemowlęcia, 
Wśród meopisanego gw»ru ludzkich głosów , 
nawoływań, przekleństw, okrzyków, huku salw,

najrozmaitszego dźwięku, łoskotów i plusku 
wioseł.

Z  czeluści owych kanałów wynurz, ne pa­
rowce, niby wspaniałe lewiatany, gniotły po­
tężną, czarną piersią buntujące się pod naci­
skiem fale, które im z boków dwiema smu­
gami brudno-fjrebrnej piany buchały i mijając 
przyjaźnie sylwety latarń morskich, dążyły na 
pełny ocean.

Przy oknie jednej z wielkich kamiemc na 
Grand-yuai staia młoda kobieta. Splecione 
dłonie położyła na drewniane1 przegrodzie szyb
i opari: zy na nich czoło, głęboko zadumanenn 
oczyma spoglądała z wysokości trzeciego piętra 
na malowniczą, amfiteatralnie zatoczoną pano­
ramę portu. Za jej plecami, tworząc uderza­
jącą sprzeczność dla tej, wezbranej życiem, na­
miętnej perspektywy, zamykały się sztywne, 
chłodne ściany hotelowego pokoju, z he,,denną 
martwową swyeh zakurzonych oleodruków i 
tanim aksamitem krytych mebli. E°napa o 
Wysokiem, prostem oparciu, tchnęła chara1 tu­
rystyczną nudą sprzętu, na którym coraz kto 
inny siadł dorywczo, a nikt ulubionego kącika 
sobie nie obrał Taki sam wygląd n ia iy  do­
trzymujące jej towarzystwa fotele i biurko z 
zaplamionym busoir’cm i wysuniętemi nawpM 
puatemi szufladkami.

Jeden z ostatnich promieni słonecznych 
wpadł tu bekiem i ześlizgując się po grubym, 
nisko upiętym warkoczu kobiety, rzucał na 
przeciwległą ścianę, na kanty mebli, na pospo­
lity, spłowiały nywan pod stołem, garść czei- 
wono-złotych punkcików niby niedbałą Jał­
mużnę.

W  smutnym tym saloniku, oprócz dum*- 
jącej przy oknie nieznajomej, nie znajdował 
się nikt więcej, ale przez zamknięte drzwi są­

siedniego pokoju słychać było powolny, jedno­
stajny, łagodny głos kobiecy, przerywany w dłu­
giem jakiemś opowiadaniu dziecięcym szcze­
biotem i śmiechem.

Młoda kobieta nie zwiac»ła na to żadnej 
uwagi. Wysoka, nadzwyczaj kształtna jej po­
stać, w skromnej ciemnej sukni, gięła się w spo­
sób, mówiący raczej o zniechęceniu znużonej 
wędiownicy, niż o uśmiechniętych rojeniach 
chciwej wrażeń turystki. "Widocznie to, na co 
patrzyła, oszałamiało ją  sceniczną ruchliwością 
bliższych planów i przygnębiało bezorzeżną 
monotonią dilszych.

Przeciągłe westchnienia dobywały się z jej 
piersi, a chwilami nerwowy dreszcz wstrząsał 
nią całą. Słoneczny nimbus bladł zwolna nad 
jej złotowłosą, pochyloną głową, jak gdyby go 
snujące się po mej ciemne myśli gasiły.

Po niejakim czasie cudzoziemka — gdyż 
cudzoziemką tu była napewno — westchnąwszy 
raz jeszcze, oderwała oczy od niknącego na 
horyzoncie okrętu, przetarła je  obu rękami, 
odchylając się w tył, przyczem twarzyczka jej, 
oelikatna i bledziucnna, błysnęła mleczną bia­
łością w stłumionen już nieco św ietle ; postała 
tak chwilkę i wróoiła znów do dawniejszej po­
stawy tylko wzrok jej, zamiast ścigać odiegłe 
widoki, spadł na ciągnącą się u jej stóp nad­
brzeżną ulicę.

O parę domów u «le j, przed drzwiam 
sklepu, huśtała się na ' roazowej obręczy na- 
wpół senna papuga. Nadchodzący z przeciwnej 
strony majtek niezgrabny, kołyszący się na ol­
brzymich, w saboty obutych stopach, z fajką 
w fiąciri ust utkwioną i przekrzywionym bre- 
tońskim kapeluszu na głowie, trącił ją w  nos 
kasztanem.

Papuga zatrzepotała skrzydłem- wyoią-

gająo szyję, dziobnęła napastnika z całej siły 
w błyszczącą, jak miedź rękę, on zaś roze­
śmiał się głupowato i pociągnąwszy ją  dobroau- 
sznie za ogon, potoczył się dalej, obłupując 
kasztan w paicacń z niezachwianą liegmą

Młoda kobieta przj patrywała się tej ma­
łej scenie ciekawie. Lekki uśmieszek zaigrai 
na jej drobnych ustach, w oczach błysnęła 
dziecięca prawie pustota. AK trwało to nad­
zwyczaj krótko. Dreszcz przebiegł j"  znowu i 
jakby przez reakcyę chwilowej wesołości, za­
słoniwszy twarz w dłoni aoh, płakać zaczęła.

Łkania jej były cich e; nie pozwoliły j ej 
przecież usłyszeć zblii -jącj eh się szybkien 
kroków na korytarzu, których odgłos tłumił 
zresztą rozesłany pod nogami chodnik.

Lsłyszała je  dopiero, gdy drzwi się o- 
twarły i do pokoju wszedł wysoki, pięknej po­
stawy mężczyzna.

_  No. dzięki Bogu — zawołał po polsku — 
jutro o dwunas ej „Meluzynau stanowczo pod­
nosi kotwicę. Wszystkie formalności już zała­
twione.

Młoda kobieta poskromiła poruszenie
przestrachu, jakim ją  to nagłe wejście, a może 
słowi przeją-y i nie odwracając się, sięgnęła 
ukradkiem po chusteczkę, którą szjbko otarła 
oczy.

Ale ruoń ten nie uszedł wzroku mężczy­
zny. W zrok ten już od progu ogarniał jej 
smukłą postać z wyrazem miłości, która za­
wsze wszystko dojrzeć, wszystko odgndnąó 
umie, co się do ukocnanei istoty odnosi.

Szybkę zbliżył się do niej.
— Ty płaczesz, Kloeiu ? —  wymówił — 

czego płaczesz?
Głos jego zmienił się raptem. Przed 

chwilą jeszcze dźwięczący bezwiednie nakazu-.

jącą nutę, i-aką się z,vykie Daidzo silne i sta­
nowcze uharakteiy objawiają, ścichł i waz Dra! 
rzewnym, troskliwym niepokojem.

Ona podniosła głowę, p ibiyąe Się uśmie­
chnąć.

— Nie płaczę, W acławie — odrzekła ró-
1 10 cicho — patrzyłam... i oczy zaszły mi

pmk ?°d t6S° pairzeLia' Czegóżbym miało

Nie wiem —  odpowiedział smin-nie— ale 
to wiem, żeś płakała.

Umilkł 1 nie spuszczając z niej oczu, do­
rzucił po przesuanku

—  1 .c mnie już tak na s-wiecie boleć nie 
iroźe, jak łzy twoje, a najbardziej te, które 
usiłujesz kryć przedemną. Pamiętaj o tom, 
K b e it i płaoz jawnie... Niechże mi choć da- 
nem będzie oczęta twe biedne ocierać, jeśli 
nie zdołam tego sprawie, aby już nigdj pła­
kać nie potrzebowały.

Spuściła znowu głowę, nie odpowiadając, 
on zaś popatrzy! na nią jeszcze chwilę, po- 
czem kapelusz na biurku położył, zdjął paltot 
i zaczął się przechadzać po saloniku.

Ilekroć zbliżył się o drzwi zamknętych, 
przystawał ’ nasłuchiwał dochodzących ztam- 
tąd szmerów i chichotów Wtedy twarz jego? 
wyrazista i zasępiona, miemła się dziwnio _ 
rozjaśniała wiefkiem akiemś uczuciem. Zda­
wało się, iż człowiek ten, którego raptem myśl 
bolesna i nurtująca go iuż nie po raz pierw­
szy opadła, broni się przeniw niej muzyką 
nieopatrzności i swobody, jaką mu te dziecięce 
głosy niosły.

(Ciąg da«zy nastąpi;.
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wicieli. Obrazy olejne -wystawili: Alfred W ie- 
rusz-Kowalski, Olga’  Boznańska. Jan Cheł­
miński z Londynu, Wacław Szymanowski, 
Józef Wodziński i Wywiórski. Brak zupeł­
nie artystów polskich w dziale akwareli i 
rysunków, w dziale miedziorytów i drzewo­
rytów oraz w rzeźbie. Ze szczupłej kolonii 
berlińskiej brak Juliana Fałata i rzeźbiarza 
Marcinkowskiego.

Katalog wystawy wykazuje ogromną licz­
bę 2452 dzieł sztuki. Z tego przypada na 
dział obrazów olejnych 1725, na akwarele i 
rysunki 380, na dział rytownictwa 60, na 
rzeźby 251, na architekturę 35 numerów. 
Już po tak znacznej liczbie wystawionych o- 
brazów osądzić można, że jest wśród nich 
bardzo wiele dzieł lichych i niestarannie 
wykończonych. Nieraz dziwić się wypada, 
że j u r y tę lub ową bazgraninę dopuściło 
do współudziału w wystawie, lecz trud za­
pewne był niemały w obec ogromnego ma- 
teryału, i tem sobie pobłażliwość sędziów tłó- 
maczyć należy.

Całość wystawy przy pobieżnym przeglą­
dzie nie może żadną miarą widza zadowolnić, 
a ujemne to wrażenie wypływa niezawodnie 
w znacznej części z braku systematycznego 
układu wystawionych dzieł. Przywykliśmy 
podziwiać we wszystkiem systematyczność 
niem iecką, tej niestety jednak na wystawie 
berlińskiej nie znajdziemy. Komisya dla roz­
wieszania obrazów (Hłinge-Commission), umyś­
lnie podobno po wszystkich zakątkach 50 
przeszło sal porozpraszała lepsze dzieła, aby 
i w najdalszych zakątkach gmachu wystawo­
wego publiczność mogła coś zajmującego zna­
leźć. Gość jednak, przybywający tu na czas 
krótki i pragnący zoryentować się w wystawie, 
napróźno będzie oglądał dziesiątki i setki obra­
zów nim wreszcie z zadowolnieniem spostrzeże 
dzieło, warte uwagi.

Katalog urzędowy zupełnie owemu nieła­
dowi odpowiada. Zawiera tylko liczbę bieżącą, 
gołosłowny tytuł i nazwisko artysty. O tem, 
gdzie się to lub owo malowidło, ta lub owa 
rzeźba znajduje, nie ma ani słówka.

Najrezolutniej wzięli się do rzeczy secesyo- 
niśei monachijscy, którzy zamówiwszy sobie 
oddzielne sa le , sami swe obrazy według 
własnego gustu pozawieszali. Ich też dział 
zwiedzającego wystawę najwięoe] zainteresuje 
nowością, zarówno środków artystycznych jak 
i treści, a zarazem i pewną jednolitością. 
"W owych salach monachijskich nabiera się 
przekonania, że te nowe prądy artystycznej 
myśli zasługują na należne uznanie, jako 
objaw, wyłaniających się, — na przekór zu­
żytej rutynie dotychczasowego akademickiego 
konwencyonalizmu, —  nowych estetycznych 
potrzeb, jako niejasna zapowiedź przyszłej ery 
w sztuce.

Dział rzeźb, który, jakkolwiek odzna­
cza się liczbą i wielkimi rozmiarami utwo­
rów i zajął dwie główne sale przy wej­
ściu, nie może jednak zadowolnić choćby naj­
mniej wybrednego smaku. Tuzinkowa bez­
myślność góruje wszędzie; wystawione pomni­
ki wodzów pruskich nużą oko swą jedno- 
stajnością i zupełnym brakiem pomysłów ory­
ginalnych.

Walne zgromadzenie
członków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie

Kraków O czerwca.
Dziś o godzinie 11 rano w wielkiej sali 

Towarzystwa odbyło się walne zebranie człon­
ków. Obradom przewodniczył prezes Bady nad­
zorczej p. ZygmuDt D e m b o w s k i ,  obowiąz­
ki asesorów spełniali pp. Moysa i Ksawery 
Konopka, jako komisarz rządowy' urzędował p. 
delegat Laskowski. Z  powodu, iż na porządku 
dziennym stało bardzo wiele bardzo ważnych 
kwestyi, a między innemi także wniosek od­
działu pokuckiego gal. To w. gospodarskiego w 
sprawie zmiany statutu, członkowie Towarzy­
stwa przybyli na zebranie daleko liczniej, niż 
to miało miejsce w latach poprzednich.

Obrady zagaił p. Dembowski krótkiem 
przemówieniem, w którem wykazywał, że in- 
teresa Towarzystwa w roku ubiegłym we 
wszystkich trzech działach: ogniowym, grado­
wym i życiowym w pomyślnym znajdowały się 
stanie. W  każdym z nich widzi się znaczny 
postęp i rozwój. Każdy z nich coraz głębsze 
w kraju zapuszcza korzenie, a pomimo wiel­
kiej konkurencyi, robionej przez inne Towa­
rzystwa akcyjne, Towarzystwo krakowskie 
wzrasta i coraz silniejszem się staje.

Z  kolei referent Rady nadzorczej poseł 
dr. Władysław K  r a i ń s k i przedłożył grun­
towne sprawozdanie Rady nadzorczej, dające 
wyczerpujący pogląd na działalność Towarzy­
stwa w r. 1892. Referent przeszedł szczegóło­
wo wszystkie działy, a zestawiwszy cyfry o- 
brotu podniósł, iż ogół funduszów, któremi 
zarządzało Towarzystwo w ubiegłym roku w y­
nosił 18,259.037 zł. W  dalszym ciągu uwiado­
mił zebranych, iż Rada nadzorcza w listopa­
dzie z. r. i w  maju b. r. odbyła zwyczajne 
swoje posiedzenia i przytoczył, jakie na nich 
powzięto uchwały. (O uchwałach tych pisaliś­
my już w swoim czasie w łamach naszego 
pisma. P. R.) Między innemi postanowiła Raua 
nadzorcza z a s i l i ć  f u n d u s z  z a k ł a d o w y  
w y s t a w y  w e  L w o w i e  r. 1894 sumą
5.000 zł. Przeznaczyła również sumę zł. 5.000 
do dyspozycyi Dyrekcyi na cele Wystawy dla 
wszystkich działów Towarzystwa i wybrała 
specyalną komisyę z 7 członków złożoną ce­
lem zbadania wniosku co do zastąpienia składu 
zgromadzenia ogólnego przez delegatów, po 
obwodach wybieranych. Referent doniósł w 
końcu o ustąpieniu dr. Piotra Grossa z posady 
pełnomocnika Towarzystwa we Lwowie. Rada 
uchwaliła wystosować do p. Grossa pisemne 
podziękowanie z wyrazem uznania za tylule­
tnią pracę, a pełnomocnikiem we Lwowie za­
mianowała p. W incentego Gnoińskiego. Spra­
wozdanie to przyjęto do wiadomości.

Po wysłuchania sprawozdania Rady Nad­
zorczej zabrał głos p. M o y s a  i od wyuorców 
swoich oraz imieniem zgromadzenia wyraził 
drowi Grossowi uznanie za prace i zasługi 
około Towarzystwa położone. (Oklaski). Prezes 
p. D e m b o w s k i  zarządził odczytanie listu 
Rady nadzorczej do p. dr. Piotra Grossa. List 
zawiera wyrazy gorącego uznania i wdzięczno­
ści za działalność jego około instytucyi. P. dr. 
Piotr G r o s s  podziękował w krótkich słowach 
za to uznanie. Następnie p. dyr. b ł o n e c k i  
przedłożył sprawozdanie dyreacyi z działu 
ubezpieczeń od ognia. W  roku ubiegłym było 
wypadków pożaru 4.683, a wypłacone wyna­
grodzenia wynosiły 2,227.974 zł. 86 ct. Czysta 
pozostałość wynosi 474.914 zł. 86 ct. Fundusz 
rezerwowy wzrósł o kwotę 69.267 zł. 22 ct. i 
wynosi teraz 2.419.493 zł. 70 et.

Imieniem komisyi rachunkowej Rady nad­
zorczej zawiadomił referent p. G ł a ź e w s k i ,  
iż Rada z.czystej pozostałości w kwocie 474.914 
zł. 86 ct. p r z e z n a c z y ł a  18 pret. d o  z w r o ­
tu c z ł o n k o m ,  co czyni kwotę 468.037 zł. 36 
ct., dalej przeznaczyła kwotę 5000 zł. do wy­
płaty subwencyi dla wystawy lwowskiej i 
kwotę 877 zł. 50 ct. do funduszu zapomogowe­
go dla wdów po urzędnikach.

Zgromadzenie przyjęło to do wiadomości 
i na wniosek Rady nadzorczej udzieliło dyrek­
cyi absolutoryum w dziale ogniowym, oraz wy­
znaczyło fundusz dyspozycyjny dla Rady nad­
zorczej na r. 1893 w kwocie 5000 zł,

Długa i ożywiona dyskusya toczyła się 
nad wnioskiem pokuckiego oddziału gal. To­
warzystwa gospodarskiego, domagającym się 
zmiany statutu w tym kierunku, aby nie człon­
kowie Towarzystwa, ale delegaci z powiatów 
brali udział w walnych zebraniach. Wiceprezes 
Rady nadzorczej hr. M ę c i ń s k i zawiadamiając 
zebianych o tym wniosku, oświadczył, iż Rada 
nadzorcza wybrała już komisyę z 7 członków 
celem zbadania tego wniosku i że ta komisya 
przedłoży swoje wnioski Radzie nadzorczej do­
piero na posiedzeniu listopadowem. Tylko ta­
kie, a nie inne załatwienie sprawy jest dzisiaj 
możliwe i wskazane. Wniosek to ważny, zmie­
nia radykalnie podstawy Towarzystwa, na któ­
rych ono opierało się przez lat 32, rosło i 
■wzmagało się w siły. Byłoby lekkomyślnością, 
gdyby Rada bez studyowania i zbadania przed­
kładała w tej mierze wnioski. W yborem komi- 
syi stwierdziła Rada, że zna ważność sprawy 
i liczy się z żądaniem osób interesowanych. 
(Oklaski;.

P. prezes D e m b o w s k i  oświadczył, że 
otwiera rozprawę nad wnioskiem oddziału po­
kuckiego, ale dyskusya ma mieć charakter tyl­
ko informacyjny, a uchwały powzięte być obe­
cnie nie mogą.

Hrabia Stanisław D z i e d u s z y c k i  z 
Gwoźdźca zaznaczył, że Pokucie oddawna uczu- 
wało potrzebę reorganizacyi walnych zebrań, 
a rozważenie tego postulatu powinno się odbyć 
na podstawie spokojnej i głębokiej dyskusyi. 
Wniosek pokucki jest tylko ogólnikowy; Po­
kucie rzuca tylko myśl, prosząc, by ją zgroma­
dzenie poparło, a Rada nadzorcza wprowadziła 
w krew i życie. Dziś z powodu odległości 
Krakowa od wschodniej Galieyi nie mogą 
wszyscy wykonywać swych praw wobec Towa­
rzystwa Wybierając delegatów na walne ze­
brania, członkowie nie zrzekają się swych praw, 
lecz przelewają je  na mężów zaufania. Przez 
delegatów cały kraj będzie brał udział w pra­
cach i organizacyi Towarzystwa, co wyjść 
może tylko na jego pożytek. Wnioskodawcy 
dalecy są od partykularyzmu, proszą tylko 
o życzliwe traktowanie sprawy,, mającej po­
parcie znacznej części kraju.

Radzca p. St. S z y m k i e w i c z ,  K o r ­
n e c k i  i Konstanty L i p o w s k i  przema­
wiali przeciw wnioskowi

P. C h rząs  z c z e  w s k i  wniósł zamknię­
cie dyskusyi, poczem p. K r z y s z t o f o w i c z  
z Kołomyjskiego podnosił, że wniosek pokucki 
dąży do sprowadzenia harmonii między zarzą­
dem Towarzystwa a jego członkami. Wniosek 
ten nie jest zamachem. Do spraw finansowych 
nie należy mięszać patryotyzmu. Mówca ufa, 
że Rada Nadzorcza rozpatrzy sprawę i nada 
jej niewzruszone podstawy.

Pp. M o y s a  i hi. St. D z i e d u s z y ­
c k i  odpierali zarzut, jaboby grono członków 
pokuckich nie kierowało się patryotyzmem i 
nie chciało popierać Krakowa, tej moralnej 
stolicy Polski.

P. hr. M ę c i ń s k i  wskazał, że Towa­
rzystwo ma już taką reprezentacyę, której się 
domaga wniosek pokucki, wszak Rada nad­
zorcza po obwodach jest wybieraną. Ona ma 
poważny i znaczny wpływ na tok interesów 
Towarzystwa. Gdyby zaś jeszcze po obwodach 
dokonywane być miały wybory delegatów na 
walne zebranie, to stanęłyby obok siebie dwa 
równorzędne ciała. Źe Towarzystwo nasze tak 
wspaniale się rozwinęło, że z małej chaty pol­
skiej wyrosło w gmach monumentalny, do tego 
przyczyniły się podstawy, na jakich ono przez 
lat 32 się opiera.

W ięc ci, co nie zgadzają się z wnioskiem 
pokuckim, mają za sobą fakta i silne podsta­
wy, a zwolennicy wniosau tylko dobre chęci. 
W szyscy członkowie Towarzystwa mają je­
dnakie prawa i korzyści, czy oni mieszkają 
w Krakowie, czy na Pokuoiu, a gdyby tylko 
coś źle tu dziać się poczęło , zjechaliby gro­
madnie i mieliby wszelkie prawo bronić bez­
pośrednio swoich interesów. Ale kto raz pra­
wa się zrzeknie, ten tu już przyjechać nie 
może. Praw zrzekać się łatwo, ale trudno 
je zdobywać. Nic dziwnego, źe na tak da­
leko idące zrzeczenie się praw, dziś członko­
wie zgodzie się nie chcą. Jeżeli są przeci­
wnicy wniosku, to pewno nie z animozyi, ale 
z poczucia , że nowy porządek może nie był­
by połączony z pożytkiem Towarzystwa, ale 
mógłby przynieść szkodę. Mówca prosi, by, 
jeżeli sprawa ta będzie omawiana w kraju na 
publicznych posiedzeniach, traktowano ją spo­
kojnie, rozważnie i poważnie, bo każcie roz- 
namiętnienie mogłoby przynieść szkodę insty- 
tueyi. (Huczne oKlasm).

P. prezes D e m b o w s k i  podziękował 
za dyskusyę i ośw iadczył, że uwagi w  niej 
poczynione, będą przedmiotem obrad Rady 
nadzorczej.

Z  kolei p. dyrektor S ł o n e e k i  przedło­
żył sprawozdanie dyrekcyi z działu ubezpie­
czeń od gradu. Tegoroczna kampania grado­
wa przyniosła pomyślne rezultaty. Czysta po­
zostałość wynosi 213 547 zł. 81 ct. Całą tę 
kwotę zwrócono funduszowi rezerwowemu, z 
którego w latach 1891 i 1892 zaciągnięto po­
życzkę na pokrycie poniesionych strat. Pozo­
staje jeszcze tio spłacenia i3 1 150 zł. 31 ct. 
h undusz rezerwowy gradowy nieobciążony, 
wynosi 535.424 zł.

Zgromadzenie uchwaliło dyrekcyi abso­
lutoryum i zmianę statutu w dziale gradowym, 
uproszozającą sposób likwidacyi, oraz określającą 
lo&aeyę .kapitału rezerwowego.

P. dyrektor K i e s z k o  w s k i  przedło­
żył sprawozdanie dyiekcyi z działu ubezpie­
czeń na życie. Pozostałość wynosi 16.32U zł. 
Vv roKU 1892 wypłacono z powodu osią­
gnięcia oznaczonego terminu dożycia 56 oso- 
oom kapitały, wynoszące kwotę 79.835 zł. 
Rezerwa premii w obu działacń w r. 1892 
wynosiła 5,857.730 zł. 58 ct. i zwiększyła się 
w tym czasie o 545.687 zł. 94 ct.

Referent komisyi racńunkowej Rady nad­
zorczej p. Henzei zawiadom ił, że Rada nad- 
zercza z przewyżkr docńodów w dziale ży­
ciowym przeznaczyła 12 proc. dywidendy 
dla oddziału pośmiertnych ubezpieczeń, a 
5 proc. dywidendy dla oddziału dożywotnich

u hezpieczeii, oraz wniósł udzielenie dyrekcyi 
alsolutoryum. co też uchwalono.

Uchwaliło też zebranie na wniosek Rady 
nadzorczej zmianę statutów w dziale życiowym, 
upoważniającą Dyrekcyę do wprowadzenia w 
porozumieniu z Radą nadzorczą wszelkich 
możliwych dalszych , obok już istniejących, 
komoinacyi w dziale ubezpieczeń na życie 
i ewentualnego regulowania premii życiowych.

Bezpośrednio po tem zebraniu odbyło się 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnego kredytu. Sprawozdanie dyrekcyi 
przedłożył p. dyrektor Karol hr. Scipio. W y ­
kazuje ono, źe Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu w ciągu 18-letniego swego istnienia, nie 
zboczyło z drogi wytkniętej mu przy założe­
niu i coraz liczniejsze i donioślejsze usługi od­
daje swym członkom. Obrót kasowy doszedł 
w roku 1892 do sumy 44,312.634 zł. (więcej o 
5,819.631 zł. niż w r. z.) Z dniem 31 grudnia 
1892 roku liczyło Towarzystwo 1102 czionków 
z kwotą udziałów 777.867 zł. Wkładki na 1586 
książeczek oszczędności wynosiły 1,448.181 zł. 
Portfel oóejmował 1292 weksli za 2,824.801 zł. 
40 ct. Podczas roku 1892 spłacono weksli na 
9,877.605 zł. Przez rok 1892 reeskontowano 
weksli na zł. 2,340.105 więcej, aniżeli w roku 
1891. Fundusz rezerwowy wynosi 18.548 zł. 
Czysty zysk 71.627 zł. 25 ct.

Na wniosek komisyi rachunkowej Rady 
nadzorczej (ref. p. G ł a ź e w s k i ) ’ zebranie prze­
znaczyło z czystego zysku dla Rady nadzor­
czej 6.069 zł. 69 ct., dla członków Towarzy­
stwa 44.176 zł. 1 ct., do,, funduszu rezerwowe­
go 1.451 zł. 83 ct., na fundusz emerytalny urzę­
dników 929 zł. 72 ct., resztę w kwocie 19.000 
zł. przeniesiono na rachunek r. 1893. Uchwaliło 
też zgromadzenie dla dyrekcyi absolutoryum. 
Uchwaliło dalej na wniosek Rady nadzorczej 
zmianę statutu w tym ważnym dla rolników 
kierunku, iż termin kredytu wekslowego zo­
staje przedłużony z 3 na 4 miesiące.

Na tem zakończono obrady walnego zgro­
madzenia.

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu!
Za ka/.tlą zmianę adresu należy 

z góry uiścić 20  et.
Osoby wyjeżdżające do wód po za 

granice monarchii zechcą nadto opła­
cić różnicę porta pocztowego, która 
wynosi do .\iemiee 35 ct. miesięcznie, 
do Szwajcaryi, Włocli, Francyi, Belgii, 
Hollandyi etc. 05 ct. miesięcznie.

„  W iarusy powieść trzytomow a 
w wydaniu książkowem, jest do naby­
cia w administracyi „Przeglądu" po 4 zł. 
z przesyłką pocztową.

K R O N I K A .
L w ów  5 czerwca.

Z Rzymu don oszą , iź O jciec św. zatwierdził 
uchw ały powzięte w roku zeszłym na synodzie ru­
skim w e Lw ow ie i że po pow rocie książąt ruskiej 
Cerkwi z Rzym u, uchw ały te będą publicznie ogło­
szone.

Konkutsa. Gmina miasta Chodorowa rozpisała 
z terminem do końca czerw ca konkurs na posadę 
weterynarza miejskiego.

Kolej elektryczna, z  W iednia don oszą : Per- 
traktacye delegatów lwowskiej R a dy  miejskiej z re­
prezentantami b elg ij a k i e g o T o  w a rzyt t w a (lw ow skiego 
tramwaju konnego) już ukończono. Reprezentanci 
miasta żądają, ażeby przed otwarciem w ystaw y kra­
jow ej w  roku 1894 Tow arzystw o w ybudow ało k o­
lej elektryczną z głów nego dw orca przez N ow y 
Świat na plac w ystaw y, a w roku 1895 tramwaj 
konny na Ł y cza k ó w ; reprezentanci Towarzystwa 
belgijskiego zgadzają się na to z tą jednak różnicą, 
że drugą linię z dw orca kolejow ego przez N ow y 
Świat w ybudow ać chcą nie jako kolej elektryczną, 
lecz jak o tramwaj konny, a tramwaj elektryczny po­
prowadzić chcą tylko od K asy  oszczędności na plac 
wystawy.

Reprezentanci Tow . belgijskiego oświadczyli j e ­
dnak, iż to nie jest taką przeszkodą, któraby mogła 
rozbić układy. Zgodzono się wreszcie na to, że o- 
sta tec na decyzya zapadnie najpóźniej dnia 10 czer­
w ca w B ru k se li, dokąd udał się sekretarz Towarz. 
belgijskiego wraz z dyrektorem  tramwaju lw ow skie­
go p. Scbustrem. Tow arzystw o belgijskie zobowiązało 
się także opłacać pewne kw oty gminie m. Lw owa 
za w yłączną eksploatacyę komunikacyi tramwajowej 
we Lwowie.

Muzyka wojskowa 2 4  pp. grać będzie jutro 
w e w torek przed gmachem Namiestnictwa. Początek 
o godzinie 6-tej.

Wybory do Rad powiatowych. D o R ady po­
wiatowej jarosław skiej w  m iejsce ś. p. W ładysław a 
hr. K oziebrodzkiego wybrano gospodarza Dym itra 
Borysa z W ysocka. —  W  Dobromilu przy w yborach 
uzupełniających z kuryi miast wybrano ks. Józefa 
Palooza, proboszcza z N ow ego miasta.

Siub. W btanislawowie odbył się ślub panny 
Olgi G radeiów nej, córki powszechnie znanego i sza­
nowanego lek a rza , z p. Tadeuszem Paszkowskim , 
w łaścicielem  dóbr.

Stan zdrowia zacnego p. Artura Gołuchow-
skiego polepszył się. Oto co pisze nam ksiądz T y ­
tus Uzubaty :

„D la  uspokojenia tych, których niebezpieczny 
stan zdrowia nr. Artura (iołuchow skiego mocno za­
trw ożył, donoszę dziś, iż zaufany i ukochany lekarz 
dom owy hrabiego dr. Szajnowski ze Skały, oznajmił 
nam znaczne polepszenie. Podczas odwiedzin okazał 
się już uśmiech i weselsze usposobienie na twarzy 
chorego. Jakkolw iek kaszel nie ustał zupełnie, mi­
mo to pamięć, apetyt i siły  się zwiększają. D r. Szaj­
nowski czuwa nadal dniem i nocą troskliwie.

Ż yczliw ość ludu jest nie do opiBr.nia. W  chwili 
najkrytyczniejszej , w ieśniacy k lęcząc przed oknem 
pokoju hrabiego, cicho modlili się do B oga o szczę­
śliwe przesilenie. Objaw taki dodał i dodaje jeszcze 
w iększej n ad zie i, że B óg zachowa nam przy zdro­
wiu tego ojca i dobrodzieja ludzi, dla których dobra 
tylko ż y je “ .

Dziatwa szkolna w czasie feryi wakacyjnych.
Od jednego z naszych czytelników  otrzymujemy iiat 
z projektem , aby rodzice dzieci uczęszczających do 
szkól w m ieście zamieszkali na wsi, w  celu ulżenia 
koloniom w akacyjnym , utyskującym  na brak fundu­
szów, brali do siebie dla tow arzystwa sw ych dzieci 
ich ubogich kolegów  lub koleżanki, którzy stale mie­
szkają w  mieście, a nie mają funduszów na wyjazd 
na wieś, i nie m ogąc użyć św ieżego powietrza, mu­
szą przebyw ać wśród niezdrowych murów miejskich. 
W  szkołach m iejskich  je st bardzo wiele zamożnej 
m łodzieży ze w si, gdyb y  w ięc rodzice jej zechcieli 
choć jednego chłopaka w ziąć do siebie dla towarzy­
stwa sw ego syna, wówczas bardzo w iele ubogiej mło­
dzieży znalazłoby przez czas w akacyi umieszczenie 
na wsi, dobrą opiekę i pożyw ienie i nabierając tam 
now ych  sil, błogosław iłoby sw ych  dobroczyńców. 
Bardzo byłoby pożądanem, aby m yśl ta wyszła ze 
sfery  projektów  w  sferę rzeczyw istości i by nasze oby ­
watelstwo wiejskie, które zawsze się odznaczało do­

brem sercem, zechciało się zając ubogą m łodzieżą i 
umożliwiło je j pobyt podczas feryi na wsi.

Z ped Buska nam piszą : JE . p. Namiestnik
Kazim ierz hr. Badeni darował gminie Adam y na bu­
dow ę now ego budynku szkolnego 5000  cegieł, jako- 
też gru n t pod budowę i na założenie ogródka.

Z a  ten hojny dar składa gmina A dam y czci­
godnem u ofiarodawcy serdeczne B óg  zapłać.

Zw ierzchność gm iny A dam y: Młot Feliks,
naczelnik gm iny, Bednarczuk Józef, Młot Franc.

f  Edward hr. Poniński, o którego zgonie za­
m ieściliśm y przedwczoraj krótką wiadom ość, należał 
do najpoważniejszych obyw ateli W ielkopolski. U ro­
dził się w  r. 1810. W dw u dziestym  roku życia w ziął 
udział w  powstaniu i bił się dzielnie pod Grocho- 
wem, W aw rem , Nurem, Ostrołęką, za co otrzymał 
zaszczytną odznakę, krzyż zloty  „Y irtu ti militari*. 
K ied y  po krótkiej niewoli rosyjskiej, gdzie wzięto 
go podczas bitw y pod Grabowcem , a następnie po 
kilkumiesięcznej tułaczce w Galieyi w rócił do domu, 
rząd pruski w ytoczy ł mu proces i skazał za udział 
w powstaniu na sześć m iesięcy więzienia, które ś. p. 
Poniński odsiedział w Świdnicy. Potem  przez długi 
czas gospodarował Poniński w  rodzinnym majątku, 
aż dopiero rok 1848 pow ołał go  na nowo do życia 
publicznego. K iedy  bowiem wybuchło powstanie, P o­
niński przyjął na siebie obowiązki cyw ilnego kom i­
sarza na powiat wrzesiński, co potem odpokutował 
długiem  więzieniem w Poznaniu. Cześć pamięci za­
służonego patryoty !

Posiedzenie Tow. przyrodników  im. K operni­
ka odbędzie się w e w torek 6 czerw ca o godzinie 6 
wieczorem. Porządek dzienn y: 1) D r. R . Z u b e r :
W ycieczk a  do W ęgier. 2) Dr. T yn ieck i: Przed­
w czesne szyszki u sosny. 3) D r. J. Stella-Sawicki:
0  słońcu.

Aresztowanie rotmistrza, w Semeringu mie­
szkał od kilku dni w  hotelu rotmistrz jeneraloego 
sztabu hr. W allis, Pew nego dnia zjaw ił się tam na­
gle w nocy kapitan żandarmeryi, aresztował hrabie­
go i okuwszy go odstaw ił do aresztu garnizonowego 
w  W iedniu. Dzienniki w iedeńskie donoszą, iż hr. 
W allis zdefraudowal znaczną sumę pieniężną i że za 
to go aresztowano. Pakt ten w yw ołał w W iedniu 
w ielką sensacyę, gdyż aresztowany należał do w y ­
sokiej arystokracyi niemieckiej.

Napad na redaktora. P. Szym on Matusiak, 
znany pisarz ludow y i polemista w ytw orny o piórze 
bardzo ciętem, objął od kilku m iesięcy redakeyę 
pisma ludowego Krakus i w ciągu krótkiego czasu 
uczynił to pismo, szczerze katolickie, gorąco patryo- 
tyczne i konserwatywne, bardzo popularnem wśród 
ludu w  Zachodniej Galieyi. Naturalnie nie szło to 
w smak masonom, którzy dokładają w szelkich usiło­
wań, aby szerzyć wśród ludu nienawiść do surdu- 
towców czy to z dworu, czy z miasta, niszczyć 
uczucia religijne, zaszczepiać poglądy socyalistyczne 
etc. Postanow ili się pozbyć p. Matusiaka za po­
mocą zamachu, —  i oto w  sam dzień Bożego Ciała 
urządzili ua niego napad. Czas to opisuje w  na­
stępujących słowach : „K olo  godziny 9 w nocy przy­
by ł do stióżki w Jtamiemoy pod 1. 20  przy ulicy 
Batorego, gdzie p. Matusiak mieszka, m łody .czło­
wiek i zapytał się, czy p. Matusiak jest w domu. 
Stróżka odpowiedziała, że p. Matusiaka nie ma 
w domu. Na to ów  m łody człow iek : „Skoro przyjdzie, 
powiedźcie mu, żeby zaraz poszedł do ks. B iele- 
nina". (K s. Bielenin, jak wiadomo, należy także do 
redakcyi Krakusa.) P. Matusiak by ł tego dnia w 
Bochni i przed samą godziną 10 w ieczór, w rócił do 
Krakowa. Idąc ulicą Batorego, zauważył p. Matu­
siak dwóch m łodych ludzi, którzy żyw o i niespo­
kojnie rozmawiali ze sobą. Poszedł wreszcie do 
bramy sw ego mieszkania. W ted y  od bramy zaw o­
łano : „panie M atusiak!" P . Matusiak zbliżył się, 
żeby zobaczyć kto woła. W te m  w ychylił się z za 
bramy jakiś człow iek i uderzył p. Matusiaka kijem 
przez rękę a p. Matusiak w  tej samej chwili na­
pastnika parasolem przez głowę, w o ła jąc : „hulta je". 
Napastnik czemprędzej zemknął a miał trzech to­
warzyszy, jak  zauważyli ludzie. Zemsta osobista 
wykluczona zupełnie, a napad pozostaje niewątpliwie 
w  związku z artykułami w  Krakusie „O  masoń­
skich usłużnikachu, napisanym przez p. Matusiaka. 
Przemawia za tem i ta okoliczność, że napad wyko­
nano w  dzień dla Kościoła św. tak uroczysty".

Oberwanie się chmury. Donoszą nam z po­
wiatu rohatyńekiego, że wieś Martynów N ow y zo­
stała w  dniu 26 maja nawiedzoną oberwaniem 
chmury, co wyrządziło niezliczone szkody; ponieważ 
jednak drugiego dnia wypogodziło się, ponaprawiano 
drogi i m osty, poorano i ponasadzono pale i ogrody
1 jakoś się ludzie uspokoili. A le  w  tym samym 
dniu, pierw szego czerwca, popołudniu, powtórzyło 
się to samo i z daleko gorszym  skutkiem, gdyż
świeżo poruszaną ziemię zupełnie poznosiło, doliny 
zamuliło, żyta w yłożyło, mosty pozrywało i tam
gdzie przód kilku godzinam i była w ygodna pu­
bliczna droga, je st obecu ic otchłań na 4  sążnie 
głęboka. Komunika cya zupełuie przerwana, a deszcz 
pada bezustannie, nic zrobić nie można i jest obawa, 
że jeżeli deszcz nie ustanie, to Dniestr wystąpi 
z brzegów, gdyż stan wody ciągle Bię podnosi.

Wyścig pieszy z Berlina do Wiednia został
już ukończony. P ierw szy do mety przybył wczoraj
o godzinie 4 po południu 20-letni drukarz Otto 
Peitz, znajduje się jednak w opłakanym stanie, m a 
pokaleczone nogi, w yczerpany jest zupełnie i ledw 1e 
z w ielkim  wysiłkiem doszedł do końca. O trzy 
kwandranse później przybył w egeteryanin inżynier 
Elsasser z M agdeburga B y ł on zupełnie świeży, 
śladów długiej, bo 600 kilom etrowej podróży, nie 
było znać na mm, szedł krokiem  elastycznym  i 
zdawało się, że bez w szelkich trudów może się 
puścić w  dalszą podróż. W egeteryanie wczoraj 
wieczorem urządzili na jeg o  cześć ucztę. Trzecim  
przybędzie zapewne inżynier Neuhauss z W iednia, 
czwartym „N aturm ensch" Drutschel.

Nagroda za dobry czyn. Jeden z rolników 
naszych nadsyła nam 10 złr. i następujący l i s t :

P od świeżem  wrażeniem umieszczonego w  nrze 
125 Przeglądu sprawozdania z izby sądowej, nie 
znając ani adresu, ani społecznego stanowiska 
świadka Belfa w  sprawie kradzieży Fleiackinana, 
przesyłam na ręce Szanownej R edakcyi dla tego 
uczciw ego świadka JM G. pana Belfa 10 zł. (dziesięć) 
jako dowód uznania dla poczucia obowiązków oby­
watelskich. G dybym  by ł człowiekiem  bogatym a nie 
skromnym tylko ofieyalistą, ofiarowałbym z pewno­
ścią więcej.

G dyby p. B e lf tego osobliw ego dowodu uzna­
nia nie chciał przyjąć, to proszę owe 10 złr. dorę­
czyć  0 0 .  Zm artw ychwstańcom  w e Lw ow ie.

P rzy tej sposobności niech mi wolno będzie 
w ypow iedz.eó moje osobliw ie oryginalne zapatry­
wanie. Zajście, o którem tu mowa, nazwano w Prze­
glądzie faktem bardzo brzydkim. M nie się prze­
ciw nie w yda je , źe dopieio wtenczas byłoby to 
faktem bardzo brzydkim, gd yb y  p. B elf był uległ 
pokusie. Przed czterema laty słyszałem  z ust pew ­
nego sędziego karnego, że w cale nie rzadko zasia 
dają w śród przysięgłych  indywidua mniej w ięcej 
podobne do 8ym che Dornheimi-, że usiłowania, aby 
przysięgłych  przekupić nie należą niestety u nas 
wcale do rzeczy  nadzw yczajnych, w  porównaniu do 
arcyrzadkich w ypadków  tego rodzaju ja k  piękne 
w ystąpienie ś. p. P iotrow skiego w  procesie karnym 
Chaskla Donnera w  październiku 1889 r., a jeszcze 
piękniejsze prawie zachowanie się p. Belfa przed

czterem a dniami. Kiedy ś. p. Piotrow ski przed czte­
rema la ty  w ystąpił przed trybunałem z doniesie­
niem, że usiłowano i je g o  przekupić i kilku je g o  
kolegów  z ław y przysięgłych, w tedy słyszano wśród 
publiczności jak iegoś starego żyda m ówiącego pół­
głosem  do sw ojego o toczen ia : „D er  Schlag soli
ihn boleń".

T o tak nawiasem poruszam w  nadziei, źe ci, 
do których to należy, zechcą  na przyszłość być 
oględniejsi przy w yborze ludzi którzy mają zasiadać 
na ławach przysięgłych . W ym aga tego porządek spo ■ 
łeczny a w ym aga może i trochę pewien w zgląd na 
op in ię , jak ą  kraj m s z  ma się nadal cieszyć lub 
smucić.

G dyby  to nie w yglądało na cbęć publicznego 
popisywania się tym  skromnym upominkiem 10 złr. 
nie brakłoby mi z pewnością odw agi słów  po­
w yższych  imieniem mojem i nazwiskiem podpisać.

X. B. W.
2 Dyrekcyi kolei państwowych Z  dniem l-g o  

lipca 1893 w ejdzie w  życie dodatek I I  do taryfy 
dla austryacko-rumunskiego ruchu osobow ego i pa­
kunkow ego na Suczawę, koóry zawiera podw yższe­
nie cen jazdy  pociągam i pospiesznymi do i ze sta- 
cyi Botosani, D orokoi i Bucecea, również ceny 
przewozu pakunków ze Suczawy do rumuńskich 
stacyi.

D odatek ten można nabyć w dotycząch zarzą­
dach kolejowych, w zględnie stacyach za 2 ct. w. a.

Powódź, utworzona w skutek kilkudniowej 
słoty, przerwała wczoraj groblę kolejow ą pomiędzy 
Gajami a D rohobyczem . Z  tego powodu ruch osobo­
wy i tow arow y na przestrzeni Stryj-D robobycz zo­
stał wstrzymany chwilowo,

Z Katusza nam piszą: D nia 30 maja b r. od­
była  się w kasynie kałuskim uczta pożegnalna dlv 
komisarza starostwa p. Zawadzkiego, przeniesionego 
obecnie do Złoczi wa. Serdeczny ton zgromadzenia i 
liczne toasty św iadczyły pochlebnie o ogólnej sym- 
patyi, ja k ą  p Zaw adzki w  czasie sześcioletniego po­
bytu sw ego w  Kałuszu zdobył sobie uczciwością 
charakteru, uprzejmością i zaletami towarzyskiemi. 
Żegnając z żalem odjeżdżającego życzym y w szysej 
p. Zawadzkiemu, ażeby na nowem stanowisku tę 
sarnę co u nas zjednał sobie życzliw ość. A. K.

Mianowania. Radzca sądu krajow ego W ła d y ­
sław H erold został mianowany radzcą w yższego są­
du krajow ego w  K rakowie. A-uskultant Stanisław 
Turski mianowany adjunktsm sądu powiat, w K o l­
buszowie.

Olbrzymią k adzież popełniono w  Czudowskim 
mouasterze pod M oskwą. Z e  skarbca, 'klasztornego 
skradziono papiery i k le jn otj, wartości przeszło 2 
miliony rubli, m iędzy innemi mitrę wysadzaną dro- 
giem i kamieniami, wartości 200 .000  rubli, którą 
Potemkin darował klasztorowi. Z łodzieje dostali się 
do klasztoru przez okienko na dachu i wyłamali 
drzwi skarbca. Dotychczas nie ma ich ani śladu. 
Przypuszczają, że musieli oni b y ć  przebrani za 
mnichów. Dziennikom rosyjskim  zakazano pisać
0 tej kradzieży; z tego powodu krążą w  M oskwie 
najrozmaitsze wersye. N iektórzy utrzymują, że kra­
dzież tę popełnili nihiliści. Monaster Czudowski 
znajduje się tuż obok pałacu M ikołajewskiego, 
przed którym . dniem i nocą chodzi posterunek 
wojskowy.

Z San ReińO donoszą, że przebyw ająca tam 
obecnie księżna Małgorzata Czartoryska, małżonka 
ks. W ładysław a, znajdowała się przed kilku dniami 
w wielkiem niebezpieczeństwie. Podczas snu księżnej 
zapaliła się firanka, przy której za blisko postawio­
no płonącą świecę. Ogień rozszerzył się szybko i 
księżna byłaby niezawodnie się udusiła, g d y b y  
znajdująca się w  sąsiednim pokoju towarzyszka jej, 
panna Oborska, nie przybiegła i z narażeniem 
własnego życia nie stłumiła ognia, przyczem  popa­
rzyła sobie mocno obie ręce.

Tajemnica starej panny. W ielka niespodzianka 
spotkała w  tych  dniach lekarzy paryskiego szpitala 
Laenneo. P ew nego poranku zgłosił się do szpitala 
jak o chory, jakiś sędziwy staruszek bardzo czysto i 
starannie ubrany. Po dopełnieniu przepisanych for­
malności przyjęto go do szpitala i wyznaczono mu 
łóżko. K tóż atoli opisze zdumienie ordynującego le­
karza, g d y  badając nowo przyjętego chorego, prze­
konał się, że je st on kobietą. Przeniesiono w ięc ją  
natychmiast na oddział kobiecy >i tam chora o i a  od 
40 lat po raz pierwszy znów ubrała się w  kobiece 
suknie. Opowiadała, iż ju ż  przed 40 laty przybrała 
suknie męskie, była buchalterem w w iększych han­
dlach i zarabiała na życie . Przed 10 laty stała się 
niezdolną do pracy i żyła tylko ze wsparć, ̂ otrzymy­
wanych od dobroczynnych oaób. Badania wykazały, 
iż owa przebrana chora szczerą opowiedziała prawdę. 
Od lat 35 mieszkała w jednym  dom u, nikt n igdy 
nie widział je j w innem jak  tylko w  męskiem ubra­
niu, i nikt nie dorozum iewał się , iż pod tem ubra­
niem ukrywa się stara panna.

Druga żona Kocha. Jak czytelnikom naszym 
wiadomo, sędziwy odkryw ca przecinka cholerycznego
1 koohiny, rozwiódł się z sw ą żoną i ożenił się 
z młodą śpiewaczką panuą Jadwigą Fernbriick. 
W  Niem czech fakt ten w yw ołał olbrzymią sensacyę. 
W szystk ie pisma szeroko się o tem rozpisywały, a 
monachijska AUg. Ztg. podała nawet czytelnikom 
swoim opis młodej pani Kochowej. Owoż pani ta 
przeddtawia typ t, zw. „beaute du d ia b le :"  ma no­
sek zadarty, płeć jasną, rysy bardziej wdzięczne, niż 
regularne, figurkę małą lecz zręczną, zachowanie pe­
wne siebie i rezołutne.

Samobójstwo. Z  Jeziornej donoszą : N iejakiego 
Baczyńsaiego uznał sąd za m arnotrawię i zawiesił 
nad nim kuratelę. Baczyński w yrok ten wziął sobie 
tak do serca , iż poszedł do stodoły, zamknął się 
w  m e j, położył na słomie i słomę podpalił. Sto­
doła w jednej chw ili stanęła w p łom ieniach ; gdy  
ogień ugaszono, wśród zgliszozów znaleziono zw ęglo­
nego trupa Baczyńskiego.

Z izby sądowej. W  listopadzie r. z. pojawił 
się w piśmie socyaiistyoznem Robotnik artykuł, 
omawiający spraw ę strejku na Politechnice lw ow ­
skiej , oraz sprawę relegacyi dw óch słuchaczy Mo- 
kłow skiego i K iszakiewicza. Autor artykułu w ystąpił 
ostro przeciwko kolegium profesorów Politechniki a 
postępowanie ich określił zbyt nieparlamentarnemi 
wyrazami. T o właśnie dało powód do rozprawy, 
która się toczyła w  ubiegłą sobotę przed sądem 
przysięgłych.

Przew odniczył radzca sądu Spendakow ski, o- 
skarź&ł prokurator państwa Przyłuski, bronił dr. M i­
chał Grek. Na ławie oskarżonych za sied li: Ignacy  
D aszyński jako autor artykułu i Józe f Hudec, jako 
odpowiedzialny redaktor Robotnika.

Jako świadków powołano b. rektora Politech­
niki Skibińskiego, obecnego rektora Rychtera, oraz 
dw óch słuchaczy Riibenbauera i Tołłoczkę.

Prokurator zarzucał oskarżonym, że miotaniem 
obelg i przekręcaniem faktów starali się podać w po­
gardę i nienawiść władze państwowe. Ooaj podsądni 
tłómaczyii się z początku tam, że pisali artykuł pt.: 
„W y ższa  ekspozytura c. k. policyi na Politechnice 
lw ow skiej" w rozdrażnieniu i dlatego głównie nie 
w ażyli słów na szali przyzwoitości, a Daszyński o- 
świadczył, że artykuł insrym inowany dlatego ukazał 
się w piśmie robotniczem, ponieważ żadna z redak­
cyi lw ow skich o strejku na Politechnice wiadomości 
umieścić nie chciała.

Pow odem  do strejku był Jan Matejko, który 
wobec kolegów dopuścił się czynu niehonorowego. Słu-
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kacze w  lutym r. z. podali prośbę dc ko.egium , aby 
Matejko by ł w ykieślonym  z listy słuchaczy, podając 
i<*ko powód, iż z człowiekiem m chonorowym  kole­
gować nie chcą.

K olegium  zbauało tę sprawę i oświadczyło, że 
Matejko na wydalenie nie zasługuje i źe udzieli mu 
tylko nagany przed dziekanatem. Profesor Skibiński 
teznał, iż obiecał w pfynąć na Matejkę, żeby się na 
następne półrocze nic zapisywał i tern uspokoił 
Vzturzoae umysły Profesor Skibiński ustę.u jąc z
rektoratu, prosu następnego rektora prof. Rychtera, 
aby przy zapisywaniu się słuchaczy starał się na­
kłonić M atejkę do zaprzestania uczęszczania na w y ­
kłady w Politechnice lwowskiej P ro f Bychter, jak  
8am przyznał, zapomniał o tern przyrzeczeniu i Ma­
tejko został przyjęty.

Następstwem tego by ł strejk, a po jeg o  ukoń­
czeniu, wskutek wystąpienia z Politechniki lw ow ­
skiej Matejki, rozpoczęto śledztwo dyscyplinarne. Po 
śledztwie wydalono z Politechniki M okłowskiego i 
Kiszakiewicza, uważając ich jako głównych agitato­
rów i sprawców strejku. Szczególniej ostra kara spo­
tkała M okłowskiegc, który, jak się wyraził profesor 
hychter, miał być w  ogóle czynnikiem rozkładowym  
Wśród słuchaczy Politechniki.

Słuchacze Riiben bauer i Tołłoczko zeznali zgo- 
iaie, Ż9 M okłowski i K iszakiew icz w agitacyi straj­
kowej wcale udziału nie brali i niesłusznie ich też 
spotkała kara.

Uzasadniając akt oskarżenia, oddał pan proku­
rator hołd swobodzie konstytucyjnej , która nawet 
Władz najw yższych nie uwalnia z pod krytyki prtsy, 
lecz ośw iadczył zarazem , iż i krytyka nie powinna 
przekraczać zw ykłych  granic przyzw oitości, a nie 
Nasadza się bynajmniej na miotaniu obelg i przekrę 
Saniu faktów, a tego karygodnego czynu dopuścili 
się właśn.e obaj oskarżeni.

D r. Grek w  obronie zrobił różnicę pomiędzy 
r—eą wielką, jak  ją  nazwał, kapitalistyczną, a prasą 
kułą i zaznaczył, że ta ostatnia, przeznaczona dla 
Warstw mniej inteligentnych, potrzebuje też i dosa- 
flniejszyih wyrażeń. W  artykule inkryminowanym 
Wiuzi obrońca tylko wyrażenia ostre ale nie obelgi, 
Sie chęć podawania władzy państwowej w  pogardę 
1 nienawiść. Fakta, podane przez podsądnych, zo­
stały przez świadków —  zdaniem obrońcy —  stw ier­
dzone.

Po resume przewodniczącego udali się przy­
sięgli na naradę, zkąd w ynieśli w erdykt uniewinnia­
jący Józefa H udeca jedenastu, zaś Daszyńskiego 6 
ęłusami.

W  czasie rozprawy zastrzegł sobie prokurator 
dwukrotnie zażalenie nieważności.

D zisiaj przed tym  samym trybunałem i tą  
Samą ławą przysięgłych  toczyła się rozprawa A bra­
hama Berr Mehra, w łaściciela i odpowiedzialnego 
‘ edaktora źydow sko-socyalistycznego pisemka Der 
Socialist, wydawanego w e L w ow ie w  języku nie­
mieckim W  lutym r b. przedrukował oskarżony 
z w iedeńskiej Arbeiterzeitung artykuł, napadający 
V namiętny i brutalny sposób na szlachtę polską,
^  szczególności zaś na K oło  polskie i polskich 
-złonkow delegaeyi. Mehr tłóm aczył się, że artykuł 
tyu przysłano mu z W iednia, a on, nie czytając, 
"ddał go do druku, co się jednakow oż okazało m e­
ra wdą, gdyż porobił w artykule tym skreślenia i 
'yrzucił ustępy, Które mu się w ydaw ały słabemi.

. odsądny tł m aczył się dale , że tego numeru swo- 
t go pisma wydrukował tylko trzy egzemplarze, 
które się dostały do rąk odpowiednich władz, że 
*atem o podjudzaniu opini; publicznej do nienawiści 
krzeciwko pewnej warstwie polskiego społeczeństwa 
-howy byó nie może. Z  tłómaczenii. się Mehra 
można było  nabrać przekonania, że ten człowiek czuje 

fłęb ok ą  nienaw iść do w szystkiego, co polskie. P o ­
pierając akt oskarżenia, udowodnił niezbicie p. pro- 
kurptor Przyłuski, że Mehr winien je s t zarzuconego 
łńa karygodnego czy n u ; przysięgli po półgodzinnej 
naradzie w ydali w erdykt uniewinniający 8 głosami 
przeciw 4  Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

Co to znaczy styl W sztuce? Takie pyta-
Sie —  opowiada znakomity kronikarz Bolesław  
Prus —  zadała mi pewna młoda i piękna dama, 
Rozumie się, że osłupiałem, a zaraz potem uciekłem, 
aby przejrzeć podręczniki i zb*dać kwestyę, która 
Spadła mi, jak  piorun na głow ę: co to jedt styl A

Naturalnie otwieram najnowszą estetykę E. Ve- 
rona i czy ta m :

„Styl, to człowiek —  powiedział Buffbn. —  
Niezależnie od przedmiotów, nawet idei, które mogą 
być takie same wieje ztamtąd (od stylu) akcent, 
tchnienie, których zmięszać niepodobna, a których 
nic nie zastąpi. Jedni odznaczają się wdziękiem, 
harmonią, inn' u łą, poryw em .. “

Zrozumiałeś czytelniku ? Jeszcze nie. W ięc  
idźmy d a le j:

„Styl, istnieje dzięki temu, co Thore zowie 
prawem „odróżniania s ię14. Istots —  mówi —  istnieć 
może tylko pod warunkiem odróżniania się od in­
nych istot... Stylem, to znaczy sposobem pojm owa­
nia, czucia i przedstawienia różnią się epoki, rasy, 
Szkoły i osobniki, tudzież odróżniają bię jedne od 
drugich... D laczego artyści mierni me mają stylu ? 
Dla tej samej przyczyny, która wywołuje, że oni 
Są mierni

I  tak dalej i tak dalej.
Autor na kilkunastu stronicach w ykłada o 

etylu, w ypow iada mnóstwo trafnych uwag, ale... 
k w estya : co to jest styl ? w ciąż pozostaje zagadką.

„ A le “ kończy, „g d y  będzie w ykazanem , że, 
aby zostać artystą, trzeba m ieć wyobraźnię, zapał, 
Wraźnwość, inteiigencyę... wówczas w każdym  z tych 
(uczniów), którzy w ytrw ają, będzie tkw iła owa nie­
znana siła, będąca zasadniczym wsi unkiem stylu.

Słowem, w  naszym kraju kobieta inteligentna, 
ktOra „ch cąc być  pracownikiem u, poświęca się : m a­
lowaniu, rytowamu, wypalaniu itd., me ma z k ą j do­
w iedzieć się jasno i dobitnie, co to je st styl. Jaką­
kolw iek weźmie do ręki książkę, wpadnie w  gąszcz 
frazesów ogólnych, niby między ciernie i pokrzywy.

Nie śmiem narzucać mego zdania, ale oto, co 
mi Bię w yda je :

W  iednym  wyraz-e „s ty l44 zmięszane są dwie 
rzeczy, a raczej dwa światy całkiem różn e : Indy­
widualne cechy autorów tw orzących sztuki i konie­
czność przestrzegania pew nych praw istniejących 
w  naturze.

Co Jo pierw szego;
Cechą M atejki jest upodobanie do barw boga­

tych i  wyrazistych, do tonu przy ćmionego, do przed­
stawiam a gw ałtow nych uczuć, a w ięc w  rozmaity 
sposÓD pofałdowanych twarzy, pogiętych członków 
i postaci. Siemiradzk zaś ma pociąg do barw ja ­
snych, do postaci spokojnych, do krajobrazów połu­
dniowych.

G dyby Siemiri dzki wym alował „B itw ę pod 
Grunwaldem u, byłoby tam w ięcej powietrza, mniej 
chaosu, dużo pięknych i łagodnych rycerzy, parę 
drzew oliwnych i przynajmniej jedna marmurowa 
mntanna. G dyby M atejko wym alował „Św ieczniki 
ch-zLscijaństwa1, słyszelibyśm y ryk  ofiar i czuli­
byśm y w on spalenizny; na wystawie musiałaby czu­
wać straż ogniowa, a na, obrazie zabrakłoby jednej 
połow y Nerona. T ylko połowy, bo całości tego zb ro ­
dniarza nie możnaby się doszukać.

Styl M atejki je s t ponury i gwałtowny, Sienu 
W ażkiego spokojny i w ykwintny. Swoją drogą, znaw­
stwo sztuki jest u nas takie, że gdyby  Siemi- 
raazki nulow af obrazy „h istoryczneu, a Matejko

jakieś in n e , pierwszego nazywanoby w  Krakowie 
„praw dziw ym  malarzem44, Matejkę zaś bandytą.

Narody mają także swoj styl. Ciężftie, olbrzy­
mie piramidy z kamienia —  to Egipt. Rów noległo- 
ściany z cegieł ustawione jeden  na drugim dop ięciu  
i siedmiu piętr —  to Assyrya. Porcelanowe wieże 
z dachami w  formie spiczastych kapeluszy z zadar- 
temi rondami —  to Chiny.

Nawet w  potwornościach narody mają swój 
styl czyli up dobania. P iękny pół człowiek i pół- 
koń w  biegu —  to grecki C entaur; pół-kobiety, 
pół-lw a w  postaci leżącej —  sfinks eg ip sk i; pół- 
wołu i pół-skrzyalatego człowieka to jakieś asyryj­
skie czupiradło.

W  tern w ięc znaczeniu „s ty l“ ozn acza : cha­
rakter i gust człow ieka czy  narodu i decyduje o 
oryginalności utworów.

A le  je st inny jeszcze  sens stylu.
Dano dwom  chłopcom  do zabawy rozmaitego 

ru p iecia : garstkę kam yków, garstkę szerśe i, piór, 
w reszcie gałązek i liści drzewnych.

Jeden ch łop iec , który  dbał tylko o kolory, 
ułożył sobie ptaka ze szczeciny i kamyków, a konia 
z piór.

D rugi z kam yków ułożył skały i budowle, 
z piór zrobił ptaka, a z włosów —  konia.

Otóż ten pierw szy chłopak je s t fuszerem, 
który nie ma poczucia stylu, a drugi je st geniusz : 
czuje b o w ie m , źe ptaka nie można robić z kam y­
ków, ani konia z piór , gdyż —  to sprzeciw ia się 
prawom natury, to —  nie jest „utrzymane w stylu 
właś ;iw ym “ .

Tym  samym chłopcom dano po garstce pro 
stych patyczków  i drucików- pow yginanych w łuki. 
Om j  układali różne fantastyczne figury, ale jeden 
robił n. p. trójkąt z dwóch łuków i patyka, r-lbo 
kwadrat z 3 patyków i luku ; drugi z patyków ro­
bił gw iazdy i wielokąty, a z łuków  —  elipsy, koła, 
linie faliste itd.

Ten drugi chłopak budując form y prostolinijna 
z prostych, a krzywolinijne z krzyw ych  linii —  miał 
poczucie prawa stylu.

Styl za tem , w  znaczeniu nie mdywiduelnem 
ale rzeczowem, polega na „utrzymaniu jednej cechy 
w śród rozmaitości form “ . Z  patyków można budo­
wać mnóstwo różnych figur, ale wszystkie one utw o­
rzą jedną familię : ich bowiem  rodzicielką będzie -— 
linia prosta.

W eźm y ich przykład.
Jedna panienka, mając dużo tłuszczów , układa 

z nich rczmaite wieńce, festony, całe firanki i t. d 
Drugi,, mając paprocie, buduje z nich wachlarze, bu 
kiety itd. Pierwsza utw orzy „s ty l bluszczow y14, dru­
ga „s ty l paprociow y

L ecz jeże li która z nich zechce układać K| 
stki bluszczu w  form y właściwe paproci —  już w y j­
dzie ze stylu bluszczowego i stworzy jakiegoś mię- 
szańca.

Styl mięszany, a nawet dziwaczny, w  którym 
gruszka spotyka się z pietruszką, może być  piękny; 
ale do stworzenia go trzeba mieć geniusz. W ów czas 
ornament utraci styl rzeczowy, a zyaka styl indyw i­
dualny i ujawni fantazyę autora.

Rosyjska cenzura- W arszaw skie dzienniki do­
niosły ze L w ow a : „P rzyby ło  tu czternastu deputo­
w anych w ęgierskich dla uczczenia Sm olki11. Cenzor 
przekreślił w yraz. j-„Smulkiu i napisał: „L w o w a 14.
W yszła  niedorzeczność, której nie m ogły poprawić 
dzienniki, bo święte jest, co cenzor napisał!

Kto byl brat Abla? —  zapytał teraz w D re­
źnie nauczyciel w  szkole ludowej takiego malca, 
który zaledwie nauczył się liter. M alec, wiedjząe, że 
w abecadle po A idzie B , odrzek ł: „B e b e l!41 A trze­
ba wiedzieć, że teraz wódz socyalistów  Bebe! gwał- 
tow-nie agituje w Dreźnie. Jest to w ięc agitacyjny 
żart, z którego w łaściwie wynika, że Bebel jest 
Kainem niem ieckiego Abla.

Zmarli. K s. Jan Prohom ireeki, gr. kat. pro 
bo3zcz w  Kosmaczu koło Kossowa, umarł w  91 ro­
ku życia. —  M arya W olańska, żona gr. kat. pro­
boszcza w  Białej, umarła w  59 roku życia. —  
W  W arszaw ie umarł znany w  szerokich kołach li­
terackich  ś. p. A leksander W alick i, w yborny znaw­
ca języka polskiego, autor dzieła o błędach i pro- 
wincyoualizm ach w  mowie i piśmie, które do zekało 
się trzech wydań.

Stan powietrza. Termometr -(- 12 ' Besiatnnra 
o godzinie 7 zrttm, a w południe - j -  13° Reanmnra. 
Barometr 758. Idzie w  górę. W czora j bar. w skazy­
w ał 756, a term. -|- 10° Reaum.- przez cały dzień. 
W iał wiatr północny. D eszcz padał ciągle. Z e  wsi 
d on oszą , że zboże już w ylęg ło  wskutek ciągłego 
deszczu i jeże li ta ełota nie ustanie, to stanie się 
prawdziwą klęską dla kraju naszego.

Ofi T y  Na kościół N. P. Maryi w Kochawinie 
otrzymaliśmy 1 zł. od p. M ichaliny W orkiew iczow ej 
z Oleszyc. —  Na weteranów z roku 1863 otrzyma­
liśm y 5 zł. od p. Jana Ludkiew icza w Zurawnie 
zamiast wieńca na trumnę śp. Benedykta Olszew­
skiego, żołnierza z roku 1863.

Przy fantowaniu.
Urzędnik sądowy: Czy pan dobrodziej nie ma 

jakicn  papierów w artościow ych?
Fantowany: Owszem, mam tu kwit zastawni­

czy na zastawiony kw it zastawniczy na zastawiony 
certyfikat, że zastawiłem kw it zastawniczy na zasta 
w iony srebrny zegarek. J

W mieszkaniu stróża.
—  Co mi będziesz wmawiał, k iedy ci mówię że 

nie piłam wódki. Żebym  się tak w  ziemię zapadła, 
j  azeli choć poliznęłam !

—  A ch ! jakaż szkoda, żeś nie poliznęła.

Myśli.
_ —  Nie należy bądzić ludzi w edług tego, czego 

oni nie um iiją, ale w edług tego, co umieją i jak  
umieją.

Teatr. D ziś w  poniedziałek „M iss Carmen11, 
kom edya w  3 aktach Aleksandra B isson’a. —  Ju­
tro we w torek : „B iedny Jonatan11, operetka w  3ch 
aktach Millockera.

Literatura i Sztuka.
*  Koncert „L u tn i11 tak długo z upragnieniem 

w yczekiw any odbył się w e czwartek w  sali Domu 
narodnego. D zielny zastęp chóralny pod wodzą p. 
Cetwińskiego, z głębokiem  przeświadczeniem o w ir- 
tości kom pozycyi Maksa Brucha, a ufny w sw e siły, 
które istotnie mogą sprostać wielkim trudnościom, 
odśpiewał je g o  „P ieśń  o dzwunie11 Przekład Szylera 
dokonany przez dra Bogdańskiego, oddający w iefnfg 
myśli autora słowami pełnemi siły, przyczynił się 
niemało do uprzystępnienia kom pozycyi. M yśli jej 
wprawdzie przemawiają łatwo do muzykalności nawet 
średnio biegłych  w  sztuce słuchaczy, styl jednak 
hołdujący prądowi czasu, nie zawsze jasno je  w y­
powiada, bo niejednokrotnie ukrywa je  pod szatą 
niezwykłej harmonizacyi.

K om pozycyę rozpoczyna motto „V ivos voco, 
mortuos plango, fulguia frango11, opracowane w  for­
mie chorału. Tuż następujący refrain, powtarzający 
się jako interpunkeya przez cały ciąg po«matu, a 
zawierający rozkazy mistrza zw rócone do czeladzi, 
powierza kom pozytor każdym  razem głosow i baso­
wemu, Refrain ów  w  m uzyce rozwija się drama­

tycznie na tle akompaniamentu orkiestry, ilustrują­
cego słowa poety, przybiera raczej postać recitati- 
wu w rozmaitych form ach; spotykamy tam zatem 
i „a n u so11 i „accom pagnam ento11.

Jednym  z tuż następujących ustępów jest pię­
kne i poetyczne solo tenorowe, poprzedzone iecita- 
tiwem i ustępem orkiestralnym, opiewającym  w y ­
cieczkę młodzieńca w  świat i powrót w dom ro­
dzinny. Solo to „O  słodka tęsknoto!14 przechodzi 
w ensemble, rozwijający się szeroko i poetycznie, a 
sięgający w yżyn  szczerego natennienia. Ustęp, cha­
rakteryzujący wybornie zajęcia mężczyzn i niewiast, 
w którym  chóry dzielą się początkowo, zaznaczając 
sw ój odrębny charakter: pełen siły  i buty w  chórze 
męskim, a oddający s.zczebiotliwość, drobne troski, 
zabiegi i krzątanie się kobiece w chórze damskim, 
łączą się w  dalszym ciągu w imponującą całość.

P o aryi tenorowej, opisującej wzrost gospodar­
stwa, następuje kilkanaście mistrzowskich taktów, 
gdzie muzyka (solo altowe) powiada swe „n iestety11 
i zaznacza, że wszystkie te skarby to własność nie­
pewna. Element straszny, drw iący z wszelkich ludz­
kich zabiegów, nieubłagany, wstrząsający ziemią w  
je j po3aaaeh, włada irazystkiem. Tę potęgę ogromną 
zda się słuchacz odczuw ać w  wejściu trąby ataku­
jącej w ysokie C. W rażenie piorunujące tego ustępu 
jest niepospolite, a nie słabnie ono w  tuż następują- 
cem solu altowem i wzmaga się w opisie pożaru 
(chór mięszany) silciym i wstrząsającym wyobraźnię 
do głębi. Genialne jest przejście do recitatiwu (alt) 
„gruz i gruz zgorzeliska11.

Słuchacz uprzytomnia sebie pustkę, jaka w ieje 
z miejsc drcgich, zkąd pożar w ygaał najdroższe sercu 
istoty, i boleść, jaka ściska, serce na ich widok.

Dzwon pogrzebow y posiada pom ysły całkiem 
nowe w  prowadzeniu głosów . S jlo  „A ch , małżonka 
to najdroższa'1 zwraca uwagę głębią uczu -ia i co 
do bogactw a melodyi zajmuje jedno z najpierwszyi h 
m iejsc w  partycyi.

Chór „Ś w ięty  ładzie11, scena ilustrująca wybuch 
rewolueyi, marsz dziki ale imponujący sw ą groźną 
dzikością, w reszcie polifonicznie napisany wspaniały 
chór końcow y stanowią dalszy ciąg ustępów tego 
pięknego dzieła.

W ykonanie ze strony chórów było bardzo do­
bre, ślady długich a sumiennych studyów by ły  w i­
doczne. Solistki, panie Haninezakowa, Titzowa, T y  
niecka i p. Soehaniew icz; soliści, pp. Nićankowski, 
Sack, Slawiczek i M azurkiewicz, wywiązali się ze 
sw ego często bardzo trudnego zadania z talentem 
i pietyzmem.

Orkiestra 55 pp. zdradzała liczne braki grała 
nieczysto, niepewnie i psuła ogólne dodatnie w ra­
żenie.

W  sobotę wykonano powtórnie „P ieśń  o dzwo­
n ie11, a po odśpiewaniu pierwszej części wręczono 
p. Cetwińskiemu w uznaniu je g o  pracy wspaniały 
w ieniec laurowy od członków wspierających „L u tn i14.

Mieczysław Sołtys.
*  W koncercie, Z  którego dochód przeznaczono 

na sprowadzenie zw łok śp. Teofila Lenartowicza do 
kraju, przyrzekli udział pp. W olfsthal, Słomkowski 
i Sladek, panny Dworaikiewiezówna i K ostrakiew i- 
czówna, tudzież p. Szymański. Program tej p rodukcji 
oglosim j niebawem.

* Jubileusz dwudziestopięcioletniej pracy w  za­
wodzie nauczycielki muzyki p. Joanny Laureekiej 
obchodzono w cichości, nie chciano bowiem przy­
czynić wrażeń i watrząśnień jubilatce, która popadła 
w skutek pracy w  ciężką niemoc nerwową. Po mszy 
świętej, której wysłuchały wszystkie uczenice szkoły7, 
w ręczono jej bardzo ładny upominek. Panie inieya- 
torki tej uroczystości mog.j b y ć  zadowolnione z w y ­
niku zabiegów, gdyż chw ilą tą w ynagrodziły przy­
najmniej w  części znakomitej nauczycielce lata pod­
kopującej zdrow ie pracy.

biegu z płotami, dla kom które n igdy m e w ygrały 
(Maiden-Hiirdenrnnnen), biegała także klacz kaszta­
n ow ej i 41etnia Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa 
„T ę c z ą 11, ale odm ówiw szy skoku, została wstrzymaną.

* **
M argrabia Londonderry posiada podobno konia 

najm niejszego na św iecie, bo kieszonkowy ten okaz 
ra3y końskiej w aży tylko 1 6 -funtów ang. (Jak w ia­
domo, 14 £t. ang. =  kg.)

* **
Urzędowy organ Jockey  klubu w iedeńskiego 

podaje między kclorami w yścigow ym : na ten rok
zgłoszonym i: Stanisława P ieńczykow skiego kurtkę 
eiemno-niebieską z żółtymi guzikami, rękawami i 
czapką, a M  Seisława Zakrzew skiego kurtkę błękitną 
z czapką i rękawami błękitnymi w żółte pasy.

* *
Wiener Sportsman podaje ■wiadomość, że kiacz 

Jana hr. Tarnowskiego „Panam a11, która tak św ie­
tnie w ygrała nagrodę Yinea, sprzedaną została L. 
hr. Trautmannsdoi frbwi za cenę 10.000 zł. Prawdo­
podobnie jestto pierw szy dwuletni koń chowu gali­
cyjskiego, który tak w ysoką osiągnął cenę, a Wiener 
Sjwrtsman dodaje, że hr. Trautmannsdorff nabył 
w  niej niewątpliwie najlepszą w monarchii austro- 
węgierskiej dwulatkę.

Trzeci dzień w yścigów  25 maja ogromne bu­
dził zajęcie 3 W iedniu  głównie dlatego, że w tym 
dniu odbyć się miał największy w  monarchii auatro- 
w ęgieiskiej oficerski bieg z przeszkodami ęArmee- 
Steeple-chase); t o t e ż  pomimo bardzo niepomyślnej 
pogody tor w yścigow y roił się tłumami publiczności.

B ieg  trzeci, nagrodę Yinea, 3000  zł. zw ycięz­
cy, a 300 zł. drugiemu koniowi, meta 1200 metrów, 
dla koni 2letnieh, w ygrała z w ielką łatwością Jana 
hr. Tarnowskiego z Chorzelowa klacz kasztanowata 
„Panam a11 po „A lb o in ie11 od „D on iczego14, jak  o tem 
donieśliśmy już w  kronice w  nrze 121 Przeglądu 
z dnia 28 maja; A . hr. H enckla klacz gniada „Silyer 
w ave“ 2. Żg w ygrana ta nie była niespodzianką, 
tego najlepszym dowodem, i i  totalizator płacił tylko 
13 zł. za 5.

W ojsk ow y  lre g  m yśliwski (Arm ee-Steeple-chase) 
nagroda 4 0 0  dukatów ofiarowanych przez Nąjj. Pana 
dla. koni będących bona fide własnością ck. oficerów 
armii czynnej lub czynnej obrony krajowej. Jeżdżą 
też sami oficerowie, meta 4000  metrów. Zw ycięzca 
bierze 300 dukatów, Crugi koń 60, trzeci 40  duk.

Porucznika R . W aclaw iczka (1 p. huz.) klacz 
gniada 51etnia „K a cze r11 po „C o g n a e u 11 od „Ever- 
green11; jeździec w łaściciel, 1. Porucznika W . hr. 
Starhemberga (7 p. huz.) klacz gniada 41etnin „B ru- 
t s 44, jeździec włf ścieiei, 2. Podporucznika F  hr. 
Schónborna (7 p. d iag .) wałach gniady pełnoletni 
„M arch 41, jeździec rotmistrz L . hr. Sehenk, 3. Por. 
B, y. Lazpra (13 p. huz.) ogier gniady 51etni „R ado- 
vanu, jeździec właściciel, 4. —  Oprócz tych  b ie g a ły :

Podporucznika E. hr. Braidy (6 p. drag ) wałach 
gniady pełnoletni „S ew er11,-jeździec  podpor. Zdzi Jaw 
Pieńczykowaki.

Podporucznika J. Csayocsego (3 p. huz.) klacz 
guiada bletnia „H a jra 11, jeździec por. A . Miklos.

Podporucznika R , Gormasza (1 p, huz.) wałach 
dereszowaty pełnoletni „R e d -b o y 11, jeździec porucznik 
G. hr. Batthyany.

Porucznika H. hr. H oyosa (14  p. drag.) klacz 
gniada pełnoletnia „Indigena11, jeździec por. F . hr. 
Chorinsky.

Porucznika J. hr. K oziebrodzkiego (1 p. uł.) 
k iatz skarogn. pełuol. „M ucha11, jeździec właściciel,

Rotmistrza B. br. Y acseya (4  p. huz.) klacz 
gniada 41etnia „B onne fortunę11, jeździec w łaśc' ńel.

Znana z torow  galicyjskich  klacz „K a czer11, 
którą od A. Pechego kupił by ł sw ego czasu A lfred 
M ysłow ski starszy, w którego kolorach tutaj biegała, 
w ygrała z łatwością o trzy ćw ierci d łu gości; jednak 
zw ycięstw o to było niewątpliw ie n iespodzianką, bo 
totalizator płacił 85  zł. za 5. —  B ieg  by ł bardzo 
szybki, wypauku żadnego, z wyjątkiem  tego, że klacz 
„ Indigena “ odmówiła.

* * *
Jerzy  Barrett, jeden z pierw szych żokiejów  

w A nglii, od początku roku 1877 do końca 1892 
wygrał w  722 biegach na w yścigach  publicznych. 
Intratnem musi być w  A nglii zajęcie żokieja, skoro 
Barrett przenosząc się teraz do Austryi na mieszkanie 
postanowił sprzedać swą w illę w  Newmarket, która 
—  jak  donoszą dzienniki angielskie —  przepyszrie 
jest urządzoną; znajdują się w  niej w ytw orne salony, 
sala hilarowa, łazienki, obszerne piw nice i wzorowo 
wystawione stujn e. W illa  stoi w  prześlicznj m w zo­
rowo utrzym anym ogrodził,

* **
W  sprawozdaniu z drugiego dnia wyścigów  

wiedeńskich (23 maje) zapomnieliśmy dodać, że w

Część ekonomiczna,
Wiedeń & czerwca.

(Z) Początek czerwca zapowiada się bar­
dzo dobrze. Mamy haussę niemal na całej 
linii': Rozpoczęła się ona na targach zagra­
nicznych przedwczoraj, gdy z powodu święta 
Bożego Ciała nasza giełda była zamknięta. — 
W  Londynie uspokoiło s4ę już zupełnie, a sto­
pa procentowa spada tak szybko, jak nie­
dawno rosła. Eskońt prywatny wynosi już 
wszystkiego 2 ‘/a od sta, a prawdopodobnie we 
czwartek zniży dyrekeya banku angielskiego 
urzędową stopę o cały procent z 4 na 3 od 
sta. — Podobno finansiści londyńscy chcą z 
rządem greckim nawiązać ponowne rokowa­
nia o pożyczkę. Także na targu berlińskim 
było baldzo dobre usposobienie ; wypłynę­
ła tam znów na jaw  pogłoska o projekto­
wanym zjeździe cesarza Wilhelma z carem w 
w Kopenhadze.

Nasze renty stały się znów bardzo ulu­
bionym walorem na wszystkich targach, Lon­
dyn i Berlin kupują znaczne pariye rent wę­
gierskich, w Paryżu zas nastał wielki popyt o 
austriacką rentę złotą. W  ciągu dwóch dni 
ubiegłych podniosły się nasze renty o cały 
procent. Grupa rotszyldowska, jak mówią wtaje­
mniczeni, zamierza skorzystać z polepszenia się 
sytuacyi i wypuścić niebawem owych 40 mi­
lionów &ustryackiej renty złotej i 12 milionów 
węgierskiej, które już prawie od dwóch mie­
sięcy ma w swym portfelu. Kredyty odzyskują 
też zwolna dominujące stanowisko, wyszły one 
już na 342tyj.

Na targn papierów kolejowych panuje 
również bardzo dobre usposobienie dzięki coraz 
lepszym widokom na zbiory. Statsbahny do­
sięgły kursu prawie 310, giełdy niemieckie 
tymi dniami już mają przypuścić je ponownie 
do notowania. W alory amerykańskie spadają 
w Londynie ustawicznie. W czoraj rozeszła się 
w ’ idomoś", że w sierpniu zebrać się ma w 
w Waszyngtonie kongres i obradować będzie 
specyalnie nad kwestyą monetarną, zwłaszcza 
nad zniesieniem b'lu, mocą którego rząd 
musi zakupywać 4 1/, miliona uncyi srebra 
nresięeznie i wydawać na nie certyfikaty.

Ostatnie notowania :
Kredyty an*tr. 342- 50, węgierskie 407'50, 

Anglobanki 15L75, Uniony 256 50, Bankveieiny 
12380, Landerbanki 253'75, Ludwiki 21850, 
Czernicwieckio 258 75, Renta papierowa 98 40, 
srebrna 98 25, aistryaok* złota 117 30, 4%  
austr. renta w al kor. 96 45, węgierska złota 
116T5, 4°/0 węgierska renta wal. kor. 95’20, 
dukat 5-82, 20-fi'anbówkk 9 80— , mark; 12*03—, 
ruble 1 293/4.

Wiedeń 5 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu komisja delegacyi austryackiej wypo­
wiedział hr. Kalnoky expose o polityce zagra­
nicznej. Expose to jest identyczne ze złożo- 
nem w sobotę w delegacyi węgierskiej.

Komisya uchwaliła jednomyślnie wotum 
ufności hr. Kalnoky'emu i przyjęła bez zmiany 
budżet ministra spraw zagranicznych.

Przyjechali do Lmowa
dnia 5 czerwca 1893.

F O T E L  F R A N C U SK I. Hrabia K. Zamoyski 
z Rosyi. J  Janicki ze Ścianki. J. K rzyszkew ski 
z Schodnicy, J. B óttiger z Hamburga. A . 3zaivert 
z Wiednia F  K ieh l z Cassel. A . Lax, H. Lobstein, 
A . Moldauer, L . Rosset, J. Attlas, C Schartelmiil- 
ler z W iednia. J. Pihuliak z Czerniowiec. E. Herz- 
berg i M. Pas hka z ĆYiednia. K s. W . Czom kiewicz 
z Striłkinic. W . Sw ierzyński z Sędziszowa.

ii  <1 ®  Tu O .

R ubryka ta nie pochoazi od R eK k ey i, nie bierzŁ też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Ofsulłsta

Dr, Teodor Bałiaban
b. 8. Assyctenl i ieka_z na klinice profesora Borysikiewi- 
cza w Gra -u po kilkoletniej praktyce speeyal ej ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Watowej 1. 7. 

Od godziry 10—12 przed poh, <d 3 -5 po poł. fi pt.
IMa biednych  b e z p ła tt ie . 1219

Fr. Franciszek Kmietowioz
crdynujA jak lat ubiegłych 

■w I C r y -z i ic y  p od . JiCossTT-iiiereiaa..

L e k a i z  c ł n o r ó T o  d z i s c i ę c y c l i .

Dr. Antoni Wachtel
mieszka obecnie

ulica Czarnieckiego L. 4.
(Stacja Tram we j u : Plac Cłowy)

Zmiana pomif s/kania.
Dr. Efed. Eugeniusz Kozierowski

9pecyalista w chorobach żołądka, i jelit

mieszka obecnie przy u icy Czarneckiego i. 4.
Ordynuje od 2— 4 popołudniu. 1460

jako to: l i s t y  z a s t a w n e  T o w a r z .  k r e d y t ,  
z i e . n s k ,  b a n k u  k r a j o w e g o ,  b a n k u  h i ­
p o t e c z n e g o ,  o b ł i g a c y e  p r o p i n a c y j n a ,  
B i  n t y ,  p r y o r y t e t y  itp, sprzedaje po n a  j t a ń -  

230 s z y m  kursie w e  L w o w i e

I

2 ou s z y m  kursie w e  i  w o w ie

August S&helhnbirg i S/i
Dom bankowy i Kanto ■ wjmiany. 

Wydawnictwo G?zety losowań „NADZIEJA11: Pre 
mera'a roczna złr. 1 '50, na prowincyi z). l -80

Telegramy „Przeglądu14,
KreuznaCh 5 czerwca. W  miasteczku Kirn 

zdarzył się wczoraj okropny wypadek. Żołnie­
rze konwojowali wóz z prochem. Naraz explo- 
dował proch na środku ulicy. Dwoje ludzi zgi­
nęło na miejscu, troje odniosło ciężkie rany, 
a dziewięcioro jest lekko pokaleczonych. 
Około 30 domów doznało uszkodzeń skutkiem 
explozyi.

Wiedeń 5 czerwca. Komisya wojskowa de- 
legaoyi węgierskiej ukończyła dc-batę jeneralną 
na 1 ordmarium wydatków na woj :ko. W  toku 
debaty oświadczył minister wojny br. Bauer, 
że stan armii na stopie wojennej nie może 
rozwijać się jedynie z kontyngentu rekrutów, 
gdyż musimy dotrzymać kroku innym pań­
stwom, które powiększają swe siły zbrojne. 
Już w pokoju muszą być kompletnie urządzone 
kadry, będące zarodkiem oddziałów powstać 
mających w razie wojny. Dla tych to kadrów 
przeznaczeni są oficerow’e, których liczba ma 
być pomnożoną. W  dalszym toku uzasauniał 
minister potrzebę pomnożenia liczby oficerów 
sztabowych i jenerałów. , oświadczył, że nie 
ma zamiaru w iązie  wojny tworzyv z oddzia­
łów rezerwowych nowych dywizyi lub korpu­
sów, wszelako nie może ręczyć za m, że od­
działy rezerwowe nie pójdą do walki zanim 
będą zorganizowane w regularne oddziały pol­
ne. W  końcu uznał minister potrzebę pole­
pszenia sytuacyi lekarzy wojskowych.

lnsbruk 5 czerwca. W  miejscowości Nasse- 
reith wybuchł groźny pożar i obrócił w perzy­
nę 42 domów mieszkalnych z wszyetkiemi za­
budowaniami gospodarskiemi. Z ludzi nikt nie

ZginąSofia 5 czerwca. W ybory do najbliższego
z w y c z a jn e g o  sobraria odbędą się 30 lipca.

Paiyż 5 czerwca. Wczoraj odsłonięto tu 
uroczyście pomnik Renaudota, założyciela pierw­
szej gazety we Erancyi.

Temps omawia sobotnie expose hr. Kalno 
ky ego i wyraża się v. wielkiemi pochwałami o 
sumień*10®0^ gorliwości w spełnianiu obowią­
zków i szczerej miłości pokoju naszego mini- 
3tra spraw zagranicznych.

„Jestto bardzo korzystne —  pisze Temp* — 
dla pokoju europejskiego, że obecnie na czele 
dyplomacyi t nij przymierza znajduj * się tacy 
mężowie ja i Oaprń i i Kalnoky którzy jakkol­
wiek są żołnierzami, mają o wiele łagodniejszy 
temperament i mniej wojowniczego ducha, ani­
żeli ich poprzednicy. Każdy musi to uznać, że 
rzadko kiedy pokojowe oświadczenia dworu 
wiedeńskiego miaiy akcent tak szczery i prze­
konywujący, jak obecnie, a to głównie dzięki 
temu, że pominięto w nich niektóre sprawy a 
to pominięcie mówi samo przez się bardzo 
wiele44.

ffl; JO N A SZ
don bankowy ] kniatui wymiany

we Lwowie, ulica Jajfielljńshł 1. 3, 305
8 łF “  k n p u j c  i  s p r z e d a j e  w s c e l k i e  p a p i e r j  
i ra rtfl ś e fo w e  i  ik .o i .e t y  p o  n a jd o k ł< * d n le j -  
s f j  u i k u r c i e  d z ie n n y m i

P R O M E S Y
d o  c ią g n ie n ia  1 lip c a  b, r .

na losy komunalna mia&ia Wiednia po 3 75 wraz 
ze siemDhith 

G ł ó w n a  w y g r a n a  k o r o n  1 0 0  0 0 0 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­

słanie 20 ct. na ponoryum
Nd los zakujjuny w tym, kantorze padła 

główna wygrana w kwocie bO 000 złr

Wiedeń dnia 5 Czerwca goaz. 2. min. 
Akoye kred. 343-85 Galioyj. obligi
Alpiny 50.40 propinaeyjne 97.50
Kredyty wąg. 410’— Wied. losy 175 75
Anglobanki 15L50 Akeye tytoń. I83 —
Uniony 25650 4°/0 Pcż. kraj.
Ludwiki 2l8'50 z r. 1893 9610
Nordbeny 296'— Elbethale 239 75
Lombardy 107'12 Landerbanki 254 —
Losy tureckie 50'10 Renta zł. węg. 116 25
Staatsbabny 310'25 Bankvereiny 124TC
Cfcormowieokie 258-50 W ęg renta p. 9510

Ruble 130-25
Usposobienie słabsze.

Lw ńW 35 Iżby kandkwy 5 czerwca 1883
1. Ak.-y:-. 7A esirafg. 

bez kuponu bieżącego płaca żądaią
ban dywidendy

Kolej gahe. Kar. Lud. 200 zł. w. a,. 216 50 219 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 257 —  260 —

:u hipoteez. galic. 20C zl. w. a. 370 -  —  —
„ kiadyt gafie. 200 zł. w a. — — 215 —

L isty  km 100  s4,
Banku hip. galic. 5°/e los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. galic. 5%  z lOtyh pr. 110 15 110 85 
Banku hip. 41/i °/l. wa. los w 50 At. 100 —  10 J 70 
Banku krajowego 41/?',/r 100 50 101 20
Tow. krsd. galic. 4° I-sza emiay» 98 50 — —

„ „ 41 v, 97  --------
„ 4'1/ ,0:, „ 52 lat 100 50 101 20
„ 4  P6 'at. 97 20 -----
4. Obligi i-.. 10G s f

Galic. fund, propinacyjnego 4%  97 3j 98 —
Buków, fund, propin. 6Ł/0 w. a. 102 50 — —
Kom. Danku kraj. 5 pry. w, a. II cas, 102 25 — —
Pożyczka fcraj. 6%  105 — — —

„ 4 V 4  10" 30 101 ~4°/ 96 — ----------
” „ i°/0 koronna 96 — 96 70

n n
n n
n n

Losy miasta Krakowa .
„ „  Stanisławowi.

6. Mk
Dukat holenderski . .
Nipoleondoi .
Piłimperya. rosyjski . .
Rubel losyjski srebrny 

„ n papierowy 
100 ■ arek nbmieciEtó .

23 —  25 —
40 — --------

6.80 r.90
9.79 9.89

10.—  
1.283/41.8l3/4 
1.281/, 1-291/, 

60.10 — 6060



z dnia 6 Czerwca 1893. A
u r o D n e  o g ło s z e n i a  

d r u k i e m  1 y, o d  w y r a z u ,
■ y m  z a ś  i  • ttk ie m  3  et.
T U T K I  oygaretowe Inieklejone!
*.najlepszej bibułki francuskiej 

1 .0 0 0  iztuk od 1 z łr .

Fabryka F. liźałowskiego Hottl Żorża
Opakowanie grania. 656

Przy odbiorae 5 . 0 0 0  s z t u k  franco. 
L)ui.« k a . a  

Łyczaków 3.
E k o n o m  kawaler, poszusuje posady. 

Wiadomość Z. B. post restante Niżftn- 
-iow.ee. 1452 4— 5

P o i z o n i j ^  p o m l e s i k a n i a  o 6
pokojach z 2 pokoikami dla słriby iprzed- 
1 .'kojem od jesieni nie zbyt daleko od 
Un. "eisytetu Zgłoszenia pod literą X. X. 
przyjmuje bitko dzienników L. Piohna 
Lwów. 1484 2-3

r i S r S 1 •  - w -  O :  s » K J ,  l . < d t c x

S o k ó ł  i S o k o l i c o
dwa gatunki wuaek uznanych

przez powagi lekarskie za zdrowotne wyrabia i sprzedaje

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów.
Również nabywać je  można we wszystkich 

pierwszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
Lwowa i innych miast prowincyonalnych.

YTei theima do nabycia 
’ 409 3 —8

1459 2 5

H O T E L  W A R S Z A W S K I we Lwowie
przy placu BERNARDYŃSKIM  obok c. k. generalnej komendy 

o b j ą ł  w e  w ła s n y  z a r z ą d  w ł a ś c i c i e l  D r .  i d a m  C z y i e w i c z .

Zadowoleni gości pod wzglądem wygody, dobrej obsługi 
i przystępnych cen będzie pier wszem zadaniem zarządu hotelu. 
Ohorzy prze etdni lub dla huracyi przybyli, mogą otrzymać 
potrŁebne przyrządy lekarsl *9 oraz inform&cyę oo do po­
mieszkać w zdrojowiskach. Restauracya hotelowa jest od 
1 lipoa b. r. do wynajęcia.

1051 8—8 Z a r z ą d  h o t e lu  w a r s z u n  j k i e g o -

! ! ! M !

U a g a s y n  » t r o j ó w  d a m s k i c h ,  
" ■ o r a z  n b io r k ó i*  d l *  d z i e c i ,  
n i .  P i e k a r s k a  1. 2  i .  zaopa­
trzony w o ffary najnuWozej mody p ; 
cenach niezwykle przystgpnycl poleca 
łaska^m  tzględo.n ’ T . Publiczności 
A m a l i a  Ś t .  p h a n o , *a : I w a -  

u ic K łll______1482 2—3

Z a k ł a d 66

t , ! ' V p  m a s a r s k i  z pracownią i po­
kojem do śniadań, w większym mieście, 
dobrze iłący kilka lat, do sprzedania. 
Wiadomość bióro Birklego Lwó\.r, Trybu­
nalska L. 4- 

D z i e r i a w a  300 do 6C0 morgów po- 
izukuję zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Bioro 

Birklsfjo Lwów Trybunalska 4,
Jitt- s n ic z y  z długoletnią praktyką 

w większych rewirscb, cblubnemi świa­
dectwami ^uozukuje po.ady. Wiadomość 
u J jztfa Birklego, Trybunalska 4.

O i ic y a  li ,to w  prywatuych oraz s z e l ­
ką służbę dworską i miejtką poleca Łirro 
Birklego.*La ów Trybunalska 4. 114" 3-4

P u ż t d k i '  w najnowszym jutue i 
w wielkim wyborze p uenach możliwie 
najtańszych poleca M j "  ołaj I  u d  1 ig Lw <w 
ul. H Jicka_14 1226 4—

W a n n y  cynaowe lodownia pokojowe 
poleca F. Bourdon, Lwów JagiulońdJta 5. 
Cenniki graiis. 1335 8 — 14

„ H O R T B N Z Y A
we Lwowie, ulica Zimorowicza U  "V  “ 

zaopatrzył się na sezon wiosenny

w nowości do sukień i okryć dam&kich i dziecięcych
wykon— anToh tamie metodą Worth’4 po nader przystępnych cenach. 

Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  k a ń r  u d z k ł e  według 
rów, które posiada i cen fabrycznych.

Ma na składzie s z n u r ó w k i  n i e  u c i s k a j ą c e  i o ł ą d k a  a n i  
b io d t  r .

■ ako wzorowa 3zkoła Krpju metodą Worth’a, przyjmuje zakład pęsyo- 
i narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 33 - ?

1

wzo-

D o  Z i i ą o i ż .  (poczta n mihyt.- 
czach) poi zebu/ e k o n o m  n i e ż o n a t y  
któryby lógł spełniać także obowiązek za-
stępc” ebszaru dworskiego._ 1*23 2 -6__

jit u ln ik  miody, mteligjutny i  wzorują 
praktyką pragnie ohjąć dminiatriuyę albo 

folwarku nu tanljewę lab za ?y-zarząd
nadgrodzciiieiu za^az albu 
skawe zgłoszenia pud S. M 
Lwów.

ód lipca. Ł . 
poste restante 

1464 2 - 2
d tu ty im w  _ n y  e k s p e d y t o r  pocz­

towo- telegraficzny znajdzie natychmiast 
Białe umie zczenit przy Urzędzie poczto­
wym w Tarce koło Chyrowa Płaca mie­
sięczna *ł. 20 i całe utrzymani o, porozu­
mienie listownie. 1167 2— 6

Skład komisowy

Czekolady
firmy £  t f o b l e i  4  S y n  w  Ł o -  
u a n n ie  pół Ko 30 ct. i ^yzej, czeko- 

'aclki 3 ct. utrzymują

F n p ć e  &  R d u d i c k i
Lwów, ulica 3 Maja 1. 2. 1470

n t o  o s o b a  e d o b r e g o  de m a
życzy sobie wyj.ohać w podróż lub do 
któi 3go z miejbc kąpielowych w charakte 
rze towarzysr ii lub dla pieki nad star- 
szemi dziećmi za bardzo skromnem wyna­
grodzeniem a ewtntualuie za koszta drogi 
i utrzymanie. Łaskawe oferty w Biurze 
dziennik w, ul. Karola Ludwika pod lite- 
-  mi L. M. 1498 l — l

Z  ,  o  »  o u n  nagłego wyjazdu zasy-am 
na tej drodze wszys tam krewnym i jnajo- 
mym jerdeczLe do widzenia. Eugeniusz 
Karge, Trisste —  Via del loliuu piccolo.

F a n ó w  o f lc y a i i s t ó  w, nauczycielki, 
bony oraz wszelką służbę poleca 1 .aro 
i n t o n ł n y  W e r e s z c s y ń s K i e J  Lwów 

Wałowa 12. 1494 1— 1

Kuchenki naftowe
niedymiące (pod gw« ancyą, po złr. 180, 

i  76 i 3'75 poleca

P io tr  C h rz ą sto w sk l
U sia ł 1 iłufa r m  i.* -w k , .  aa Kapi­

talny 1 (mapr tdw

!! SPORT!!
Nijlepsze papierki cygaretce w ksią­

żeczkach.
Gati nek bibułki dotąd u ie b y w  a ły  !

€ens książeczki 5 ct.
Do aałycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
.  . Teatralna 3.

we —■ rwie. fagieii0ńska 6.
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich znaczni tjszych han­
dlach i trafikach.

Sprzedaż Lurtowna oraz wysyłkę na 
pro' ueyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o n y  ub

J. W. Niemojows!([ego
Lwów, Hetmańska 24. 1478

axxxxxxxxxxxxaxxxxxxxxxxx® 
R DITMAR we Lwowie.

Grówny skład nafty ulica Sobieskiego I. i.
Filia ulica Trybunalska I. FO

Sprzedaj 9 swoje powszechnie znane najlepsze gatun­
ki nafoy nu zapalnej, bez względnie na to, że od T Maju 
t. r. wszystkie fabryki znacznie ceny podwyższyły, tak 
długo jak zapasy starczą

p i  c e n a c h  l i a w n y c h
r te są 10 liter nrfcy ealunowej pod. ratiu. złr.

1 0  .  '  '  *
10 „

gospodarskie 
■ ^zpieoseństwa R  D iim a i a 2-80  

' 1242 7 - 8 s& X X X X X K X < X X X X 1iX X X X X X X X X X X O

Bardzo gustiwne, nsjnowszs

P A R A S O L K I
po niskich cena poleca nowy MA.- 

G As m  GALANTERYJNY

Wilhelm Wyspiatiski
Lnów, Hotel Earopejski.

14172— b

Rrąjowy wyrób korków
J .  L .  A G H T A

Lwów, ul. Strzelecka 1. 6. 
poleca P. T. Pubuczno ’ ń własny wyrób 
k o r k ó w  i  k ó ł  k o r k o w a  c li do
mielenia proda w najlepszej jakości po 

cem-eh am arkowanych.
Cenniki pojyłam bezpłatnie. 

Zlecenia z prawincyi nskutecaniam od­
wrotną pocztą ______________ 1233 5—30

„ ictoria“ w Berlinie
Ogólne Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń.

W  załatwiiiidu podenie praes. 4aierpnia 1891 udzieliło ek. ministerp'wo spraw 
wewnętrznych ogólnemu towarzystwu akcyjnemu ubezpieczeń Victoria w Berlinie na 
podstawie ustawy z 29 ma ca 1«T3 Lr. u. p. nr. J2 pozwolenie do prowadzenia Bta- 
tutami dozwolonego ubezpieczenia życiowego i od wypadku w krajach zastąpionycL 
w Radzie państwa z osadzeniem filii swej w Wiedniu na czas prawnegp istnit_ia 
w państwie pru-kiem, z tem nadmienieniem, że tu obowiązujące nrzepisy .  ustawy, 
mianowicie wedle cesarckiego rozporządzenia z dnia 29-go listopada 1865 Dz. u. p. 
nr. 127 i rozporządzenia minioteryalnego z 18 sierpnia 1880 Dz. u. p. nr. 110 śuiśle 
dotrzymywane bedą i że Towarzjotwc wymierzyć sie mającą przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych taksę dla, nadzoru państwowego złoży*.

Następnie mii Towarzystwo celem ubezpieczenia, że wypełri zobowiązania tu 
w kraju zawarte tak w obec pam .w» jak i ubezpieczonych złożyć kaucyę, a*to celem 
ubezpieczenia zobowiązań wynikłych z ubezpieczenia życiowego naucye w kwocie sto 
tysięcy zfr. (100.000 złr.), ktera to kaucya, gdyby rezerwa premiowa dla ubezp eczeń 
życiowych w Au,dry' zawartych tę kwotę przewyższyła, do ’ ^sokości tejże premiowej 
reierwy podniesioną być musi; celem zag ubezpieczenii zobowiązań wynikłych % u 
bespieczenia od wypadków kaucyę w wysoirości pięćdziesiąt ty liecy zl. (50,000 zł.)

Te kaucyę należy w gotówce albo w austrj ickich papierach państwowych albo 
w tu krajowych prawetr pujiilarnem opatrzonych papierach wartościowych złożyć, 
przyczem papiery wartościowe obliczane będą wedle :nrsu z dnia poprzedzającego 
dzień złożenia iaucyi, a papiery pożyczkowe do wylosowania przeznaczone nie będą 
obliczane powyżej wai...żci nominalnej Kancye te wraz z prawomocną, prsedten. tu 
ao potwierdzenia przedłóż, i się mającą cesyę w c. k. młmsteryalnyu urzędzie płatni­
czym EłOżone być "tują. W  akcie pra» omort yra odnoszącym się do kaucyi 100.000 
zl. należy szczególnie uwidocznić, należy przede’,,szystkiem zaznaczyć, żt te artykuły 
tamże zawarti odnoszą się i do wszystkich późniejszych celem uzupełnienia pierwotnej 
kaucyi poczynionych wpłat.

W  prospektach tu w kraju wydać się mających należy wysokość istotnie wpła­
conego kapitału akcyjnego w sposób dobrze widoczny zaznaczyć.

Ogłoszenia wzmianko„aue w artykule III cesarskiego rozporządzeni, z 24 go 
listopada 1835 mają u* do dalszego rozporządzenia następować za pośrednictwem u- 
rzędowej gazety „Wiener Zeitung“ i należy reprezentacyę, którt w myśl art. IV ttgo 
rbzporząd snla ma byc ustanowioną c. k. namiestnikowi w Wiedniu do potwierdzenia 
przeas.a.rić.

Każde ustanowienie fil i i ajencyi podlega redle art n  wzmiankowanego roz­
porządzania z 29 listopada i8t>5 tutejszemu potwierdzenia.

Drukowany egzemplarz pólWy, która ma być w Austrvi używaną przy ubez­
pieczeniach życiowych i ma w doslownem brzmieniu zawierać paragraf 8, co ćo obo- 
-iązkowego ubezp i iczenia ua wypadek wojny wedle warunli Sw zmienionych dla tu­
tejszego prow lżenia interesu należy tu przedłożyć.

Ważność t»go oznaj ienii przyzwalającego na prowadzenie interes”  tutaj 
gaśnie, jeżeli Towarzystwo dzi iłalność w AuJtryi w przeciągu 6 miesiecy od dąty 
tego ogłoszenia nie rozpocznie.

Zbyteczne ategata zostaną w załączeniu dołączone.
Wiedeń 12 września 1891
Za c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych E R B m p .  

Wycijjg z statutów Towarzystwa.
„Yictoria3 w Berlinie ogólne stowarzyszenie ubezpieczeń jest na podstawie naj­

wyższej koi cesji Jego Majes‘ ' .u króla Prui dnia 26 września 1853 założone.
Kapit i akcyjny wynon 6 milionów marek rozłożonych a* 1000 akcyi po 1000 

talarów pruskiej waluty . 1C00 akcyi po 8000 marek niemieckiej waluty państwowej. 
Towarzystwo jest uprawnioneu kap ii ił akcyjny na milionów marek podwyższyć. 
Akcya brzmią na nazwiska. Na akcje złożono 20 prc. gotówką, a resztę pokryto 
wekslami.

Celem tcwarzvstws jest przeprowadzanie ubezpieczenia transportowego, życii 
wego, od wypadku, kapitału i rentowego i wszystkich z tym w połączeniu będących 
spraw.

Obwieszczenia towarzystwa następują przez urzędową „ Wiener Zeitung“.
Reprezentantem *owarzystwa dla krajów i królestw zaotęp onych w Radzie 

państwa został mianowany pan

William Fryderyk Halilo
a nominacją jego potwierdziło Wysokie c. i k, Namiestnictwo rozporządzeniem dnia 
12go maja 1882 doi. 28903.

Jeneralsa representaeya dla Amtrył
TFiedeA I  Oral»e» 14. 1475 i—i

1179 3— 6

Fabr;k
IF a ,  T o r^ fe a ,  z e g a r ó w  w i e ż o ^ s r c  l i  

ECYSZARDA JJEBOGA
W i e  3 o ń XIII|10 Hauptstrasse f6.

wyrabia wyłącznie zerary wieżowa dla kościołów, ratuszów, 
zamków, kasarń, szkół, fabryk i innych większych zabudo­

wań w najnowszej najlepszej konstrukcyi i w trwałem wykonaniu. Gminom ko­
ścielny,. użyczam korzystnych warunków spłaty. K osztorysy darmofafranko..

J . - 1 ‘ U - S t 0 3 M . 3 7 , t 3 7 -

S t a e y a  k o l e j o w a  o 2? minut od Lwowa na drodze od Stryja. Z u k ł a d  
k ą p ie l i ' wód siarczanycb i żslazisto-borowinowych orazwodoleczniczy otwar- 
t zosh J I czerwca. L e k a r z  id r o j o w y  Stachiewicz (Lwów plac Marjacki 
1. 8). Mi sukania w parku umeblowane z kuchniami i baz .owych. R e s t a u ­
ra c ja  i kre g i e l n  ia.  P o ł ą c z e ń . e  t e l e f o n i c z n e  z Lwowen Roz­
kład iazdy * pociągów nmożebma u,i#szkańcom uwowa używanie kąpieli. 
Wyjaśniiń u d z ie la * ! 1*1*0 z a k ł a d u  k ą p i e l i  w  P u s t o i ł i „  t a c l i .

1463 3— 5

-  M .  K O R l k i E I Ś  1,78 5“ 9
f  skład maszyn rolnlczyiih, Lwów Gródecka 25
fi poleca przy nadchodzącym sezonie mlocarnie reczne i kieratowej 
[f kieraty, gareta i dzwonów, sieczkari_ie, młynki od złr. 86 do 

* ■ U Nr, t, po złr. 85 sławnej firmy J .  &  Ml I J Ir lc k a  N a a t .p .
>v Krasnem, triery orig M i k o ł a j a  H c id .a  j i . . o t e ź  s k ł a d  
p a r o w y c h  g a r n i t u r ó w  m ł o c a r n i a n y c h  dla Galicyi i 
Bukowiny sławnej firmy A .  B a u e r a  w  S a r l i n g u  po cenach 
przystępnych i wygodnych waruukach spłaty Tożsamo utrzymuje 
na kładzie wszelki artykuły techniczne jakoto : pasy, o li-y  ro 
syjskie., płyty gumowe, węże, pompy rozmaitego systemu i wagi 
do ważenia bydła.

Ś w i a d e c t w o .  Niedawno dostarczona garnitur parowy 8mio konny i przez 
montera Madera w ruch puszczony pracuje znakom l s.

 Radziecki.. 18 sierpnia 1892.________ S t a n i s ł a w  l i r . B a d p n i  mg.'______

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówek

D r ,  O .  " W i d m a i m a

c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

zestawiła i utrzymuje na ^kłaatie

apteka pod srebrnym Orłem

Z y g m u n t a  R u c .  u & r a
we Lwowie.

Apteczki te zawierają oliok roz,prawki dr. îdunaima wszelkie 
środki zapobiegawoze, jakoteż niezbędne dla udzielania pierw­

szej pomccy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
Cena apteczki wraz z o^ako rumem 5 zl. w. a.
Zamówienia z prowincji u»kutecznia się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
1261 c—?
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Jygm

Leopold Lityński
Lwów % KopernIFa ®. 
Wszelką Desi.iłekcyą

en gros i en de taił
Kwas karbolowy krystaliczny i su­
rowy. Wi-pnu"  karbolowe hyset, 

Siarkan żelazowy i t. p.
polaca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L 0 W I E 2 Kopernika 2.

1477 2 - 2 0

a ią t fe i  1900 morgów przeszło, prze- 
-■-Aażnie w zachodniej Gahcyi, w 8 
folwarkach, ślicznie położony, w mi jscu 
poczta, kościół, wskutek działów do sprze­
dania. Cena 220.000 zl. bez długów. Ma­
jątek 600 m. przeszło, przeważnie młode 
lasy, 6 mil z Krakowa 1 m. od st. kolei, 
douhody do 3.000 zł. rocznie. Cena 48.000 
złr.. może być zamieniony na duży msją- 
tek z dopłatą. Wioska 248 m. 4 mil z Kra­
kowa, ?. inwentarzami za 40.000  zł. Fol 
wark obok 150 m. za 14.000 ztr. ftp. do 
kupna, poieca Biuro iomp. infr n  ł .  
J a w o r s k i e g o  w Krakowie ul. Grodz­
ka 1. 30. 1361 4 - 4

we Lwowie,
plac Marjacki liczba,

Zawiadamiam "Wielce S 
nownych Odbiorców, że zao1 
trzyłem mój

magazyn krawiecl
na porę teraźniejszą w n 
modniejszy towar i polec 
dalsze moje usiugi

1437 2 -

flerifsiey Krajowy *akła
wyrobu 1340 3 —

Gorsetów
w e  L w o w ie  m .  J a g i e l l o n a K a l .

naprzeciw Kasy O zczędności
wyrabia gorsity najlepszego kre 
jakież Lyg.iniczne; gorsety 
szelki do prostego trzymania s 

w ogóle wszystko w zikres go 
seoiarski woLodnące. 

Pizyjmujc naprawy i pranie takowyc.

L E Ś N I C Z Y  
żonaty, bezdzietny z egzaminem państwowym dla leśniczych, lat 
29, dobry myśliwy, pozostawał przy leśnictwie w Galicyi i Bnko 
winie, później przy jednym ■ wielkioh tartakć w  parowy oh jako za- 
rządzca manipulacji l śnej, włada płynnie,fę«ykiem polskim ruikim, 
niemieckim, obecnie zorządzca składu materyałów zmieniłby posadę 
jako leśniczy lab zarządzca od J lipca lub dierpnia. Łaskawe zgło­

szenia pod 1. A. B. 1865 Bióro dzienników. 1490 1-3

K£^e@e9@ee£i@@óe@@@QeoiKS
Starą wódkę

żytnią, starkę, ratafię, rosollsy likiery Itp.
poleca

c. k. uprzyw. rafinerja sjLTytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu

JULIUSZA MIKOLASZa.
*WE LWOWTE.

Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.
428 35-?

9G&S5G& 3  S s O W * "  -

l i £ 9 l £ i > ¥ K r  K O R M M C k i

optyk 
mechś 

nik „p 
Koper 
kiem“

_ L w Ó !
pl. św. Ducha (ulica Tjatralna 1. 6. n 
p^zeciw głównego odwachu), poleca w wie 
kim wyborze- i po ceuac i najtańszy, 
okulary, cwikrery, lornety, binokle dii 
kowi lze, barometry, ciepłomierze i t.
U r z ą d z e n ia  d z w o n k ó w  e le k t r y c z n y c h ^  W s z e l k i e  
p e r a c y e  a a j r y c h ł e j  i n a j t a n ie j .  Z a m ó w ie n i a  z  p 

w in c y i  z a ła t w ia m  o d w r o t n ie .  84<

Majątki ziemskie 
i kamienice

poszuka le do kupna i ma do 
sprzedania. 1440 3— 6

• i *  P r ó c h n i k

Jagiellońska l. 2 we LW OW IE.

Jan Ihnatowicz
poleca

n ie z a w o i  n e  i  w y p r ó b o w a n e  
ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  

odszczególnione lO-ma medalami autagi 
i 2-ma dyplomami osnanla.

MYGNOLINA
skóra poprysEczona, s;or*tkt, nierówna 
i Egrc ,.ała, pod izciególnem działa­
niem Mig " l j  odsTskuje młodzieńczy 
wyraz 1 piękność. Cze- roność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
Flakon 1 *1. 50 et.

ORIENT ALINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjt-aną bia­
łość, odu.rleta piać i konserwuje. Cena 

1 zł,, gąUczta 10 ct.
B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e ! ! !  

ctraymaje Je po ikurazowem natarJu
r [REMEM ROŚLINNYM 

Słoik 8C ct.
GRYSIK TOALETOWY  

d o  m y c i a  r ą k  
dla wydslmtnleni* zgrabiałego na- 

skórka. Pudełko 25 ct.
Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania blałcści, różo .tego odcienia 

i pl me*o połyśka Pudełko 25 ct.
Natyś można we Lwowie w 

sklepach wlasnyoh: ulica Ku- 
ernika 1. 3, i ulica Halinka róg 
oiuiów w Krakowie Sukienni­

ce 1. 20, w Czemiowcach Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkich 
piei wrzorzędnyoh sklepach i 

aptekach.
902 9 - 1 1

llWaźnd przy zmianie Roku administracyjnego!! 

N o w e  JFceJestra gospodlarsk.ie
wydanie drugi popraime i uproszczone układu

K A Z I M I E R Z A .  ^ T -A ..3 D E “5 r S K : I E C S - 0
autora , Praktyki rachunkowości wiejskiej8, organizatora mani­
pulacji administracyjnej większych majątków w kraju naszym. 
Właśnie co wyaił/ nabzyrn nakładem po złr. 2-80 cc., oraz wszel­

kie iv zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące druki
poleca

Seyfarth <& DydyńSK
aklad p . .  >rn, galanteryi i dzieł szlak pięknych 

W E  L W O W I E  przy pl. Maryackfm. 1497 1—4
Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworuw a 

tem polu, żadnemu % nich nie udałc się _r u iąć si - ego, bo od 30 lat irtniejącrgo środka 
którym jest D r .  P r j d .  U e n g l e l ’ -  J A L s  U l  B R Z G Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości t "o  środka upiększającego wprost przez naturę „amą nam danego. 
Balsam brzozo- y di Fryi. Lengiela bada! vydział medyczny cesar. rosyjskiego ministe- 
ryum, i pr jf- dr. med. Raepi, prokurator uniwlerBytetu w Wiedn u i profesot Ryefluch 
w Londynie i w. i szczególme t,;o taiecają- Ba i n ten uzyskuje się za pomocą postępo­
wania chemicznego, k i ire od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usu­
wania starego naski -ka, r miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się 
młudzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, pitimy 
pieg. i zaczerwienieni,* wygładza zmarszczki i dzio y po ospie, nadając bkótze meziow- 

i naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt, uena Balsamu brzozowego złr. 1 * 5 0  za.dzba­
nuszek. Ręce, które po użyciu Balsam l rzozowego zyBkują nadzwyczajną denkatność, 
konserwuj, się nada za pomocą D r  Ł E K G U E a -A  O P O -C B E M J 3 , doza 6 0  c t . i 
D r .  L E A G I J B L A  M Y D Ł O  B E  Z O l  aa sztukę c t .  6 0  t 3 5 .  Do -  -bycia 
w każdej większej atece, mianowicie: we Lwowte u Z Luckera, w Krakowie u Wiktora 
Reuyka apt. w t zarniowcauh d Golicnowsaiego nasi. a  ahl apt., w Tarnowi, u Mauryce­
go Adlern, w Bieisku u Alfi Blumenthala i w drojfueryi A. Ha i. 23— ?

I  U l
i n
li. j

najsilniejsza

solanka jodobromowa.
w  G a l i c j i .

Otwieram z dniem 1 Czerwcu 
jak i w latach poprzednich

P e n s j o n a t
dla panien i dzieci, potrzebują­
cych kuraoyj ; zaręczając za zu­
pełną opiekę domową, dobre hy- 
gieaiczne odżywianie i oniekę le­
karską. A199 5—6

K. Głuchowska.

Na sezon letni.
Zabezpieczenie od wszelkioh ta- 
razków, tylko przez używanie na 

stępujących

Główny magazyn

X  1 =  I B  T

J. JlRGEiNSA
przy ulicy Sobieskiego liczba 4

Zawiadamia, że otrzymał już 
wielki transport najnowaz oh 1 a- 
pet i Dekoracyj pokojowych z pier­
wszorzędnych fabryk tak krajo- 
wyoh jak i zagranicznych po ce­
nach jak naj niższy eh.

R ó  wnOŁseśnit poleci .m znane z 
trwałości S to ry  patyczkowe, żaiu- 
zye, parawany, ckrainy, z wLsnej 
fabryki, tudzirż story płócienna 
gładkie, kolorowe, w końcu ceratę 
angielską. 1453 2— 8

Na liczne zapytania donoszę ni aejszem 
że m i e s z k a n i a  n i e  z m i e n i ł e m
tak jak dotąd tak i naual zajmuję się 
wszelkiemi sprawami heraldyczno - genea­
logicznymi jako to Udowadnianiem staro 
p nskiego pochodzenia szlacheckiego, wy- 
pracowywujj i zestawiam drzewa genealo­
giczne w celach uzyskania tytułów hra- 
o.owskich godności podkomorzych (szam- 
uelanii) pazicetwa, kawalerst./a Maltań­
skiego itd. itd. nu korespe ideneye odpo­
wiadam odwrotnie. Marjan Rawier Rojek 
ul. Krakowska 1. 7 II p. zawsze w domu 
między godz. lOtą a lszą przed, i 4tą a.

A
11 i— ■

Chińskie srebro
z  poręczeniem dłigoleonięj 

trwał ,ści.

z c. k. uprzyw. fabryki 
kwiatowej stawy

■ w  B e r n d o r f
poleca

G- A. Christiana Basiępca

W. BILIŃSKI
W E  LW OWIE;

ulica Hetmańska liczba 2.
1384

A n g l i k a
oraz Francuska

nauczycielka muzykiln 
z fraucuskiem ni 600 z 

oraz Francuska z niemiecłiein i muzy 
do umieizezenie łgeate Iaternajaonal 
Mme de Sikerska Kraków Hotel Saski.

1491 1—3

Dficyalistą ekonomiczny
żonaty, energiczny, w sile wieka 
posiadający chlubne tokomendarył 
« dług-letniej praktyki gjspodar 
oBftj, który przeważ- e praoow * 
jako samoistny ekonom, szuka od 
15 ozerwoa lub Igo Lpca br. od- 

powiednej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod literb 

W. T. poste restante Jaworów.
1492 1 - 2

Konkurs.

7 uą popo-udniu- Adres 
Rojek Krakowska 7-

do telegramów 
1495 1—4

K ir a l  karbolow y.
P r o s te k  karbolow y. 
SiafiKtui żelaza.
W a ' A6 chlorow e. 
Am tibacterlo_.
K r ł  »oniię B rockm nna. 
iflydio LxesulUaowe, trno 

*owe, K arbolow e itp.
D o o d śn ieża n ia  p ow ietrza  

V t  p u k o j« c h : 
W ysk ok  ze szp ilek  sosno­

wych i  św ierkow ych we 
f lc  nzkaoh i na wag"

O lejek  terpentynow y i  rek  
tytikow aay.

B ozczyn k n « a u  karbolow ego  
i  t. p. i  t. p. środ k i

poleca 108S

Alojzy Hobner
Lwów, Rynek 38.

na posadę Dyrektora so ironiska, dla 
zaniedbanych chłopców fundacy. 
księoia Aleksandra Lubomirski, go 

w Krakowie.
Na czele schroniska juko jegc bezpo 

średni kierownik tak n. d względem wy­
chowawczym jak i administracyjnym i re­
prezentant na zewnątrz stoi dyrektor. Dy­
rektor winien mieć w zasadzie przepisaną 
kwalifikacyę nauczycielską, a to cc naj­
mniej na nauczyciela szkół ludowych po­
spolitych.

Dyrektor mieszkać będzie stale v' Ba 
kładzie w bezpiatnem mieszkaniu i pobie­
rać płacę stosownie da umowy.

Na tę po"ad,- rozpisuje się nimejszem 
konkurs pu dzi.ń 25 Czerwca lb93. Jfoiia- 
ma należy wnosić do Kurutory. Fundacji 
ks. Aleksandra Lubomir-ikiego w Kr_no- 
wie (fałac Spiski, Rynek główny) &tłą- 
czając metrykę chrztu, świadectwa odby­
tych studyów, a przytem skreślić przebieg 
życia i podać warunki, pod którymi pe­
tent gotów objąć posadę dyrektora.

W Krakowie dnia 27 maja 1893.
P.ezes kuratoryi Fundacyi Lubomirskiego. 

Kazimierz Laskowski 
C. k. Delegat Namiestnictwa.

2460 2 -3

i l r z ę d i i i k  gospodarczy, żonaty, mogący 
Upowołać się na rekomendacje snanyeh 
w X  Poznańskim obywateli i gmpuuarzy, 
poszukuje zaraz lub ud 1 lipca r. b. stń; 
sowuego umieszczeni*. P.liżrtych iuiormacy 
udz eli JWny psu Wolażewicz, Jabłonowc 
p Kopyczyńce. Uprasza się o nadesłan’0 
ofert pod adresem: Gniezuo handel los.a; 
rów kolonislnych Wgo Wierzbickiego poi 
lit. W . K. 1406 1 - 3

P ra w  d iiw e j

lii asy francuskiej
jedyny skład 

t 3 T lŁ C C  VL

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty są 
naś L.do wniotwem. 1402

U n | l | .A  języków obcych, metodą kon- 
wersacyjną. Kursy dla dzieci, 

mljuzieży i dorosłych B i e l s k a ,  Lwów, 
Ryujk 4k  914 5 — 6

RflQVbiałe znaku rę 
1 jk l  z najleDseej 
SGali po 45 ot. zaś dla 
kółek roiniozyoh, skle­
pików oeuy hurtowne

poleca
Bolesław Cybulski

skład towarów żelaznych we Lwowie

iTMś* S V  * W- “ *W

arby ulejna
g«tow e do LiźyeSa, szybko  

s c h n ą c , do m a łtm a a la
domów, d*ohów, sztaaheó, ogro 
iLcżj soLodó s r , drzm, okien, p.. 
dłóg, śoian, nnfitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp. poieca

Alojzy Hubner
Lwów,  Rynek l. 38  1403

Bamuel Kalis
poleca Szanownej P. T. Publioz- 

nośc. swą pracownię

konfekcyi damskiej
przy ul. Syksta&kiej 1. 14*

Wszelkie zamówienia uskutecz­
nia rychło i po nader umiarkowa- 
wanych cenaoi. 1133 6 —6

Zarząd dóbr iSzwejaów, staoya 
kolejowa, poczta i telegral w Mo* 
uasterzyskaoh ma do sprzedania

9 ów ■ti f
m r

- ,.n

J
w wieki od 5--3  lat rasy BerJ' 
Sisnenthai, tudziez jjanegc roczne' 
go b u n ąjk a  tej rasy 1487 2—3

Odpowiedzialny redaktor; Papier braci FijałkowokicL w Białej. Z drukarń* nar. W. Manieckiego. —  Zarządzca; Walenty Hodak.

SO KAL 1 LIL1EN
i ! o m  b ą u k o w y  i  K a n t o r  w y m ia n y  665

W E  LW OW IE, k a p a  je i  sprzedaje wszelkie listy zastawne, 6 °/0- Obligaoye komanalne banku krajowego, 4t/»°/o i 4°/0 pożyozkę krajową* 
Obiigaoye ćUogu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryai-Me i zsgraniozae- 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyJosawanyoh płatnych obligaoyi i losów, jasotez płatnych kaponów boz douorania prowizji. Zlecania na 
glttdtf wykonuju ^ąjrasteliilsl* Pras* na większe miasta zagrauioj pu najtańszych eonach, lecenia * prowi«oyi wykonuje odwrotną pooztą bez doUuuia prowizy.


